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IECZORNY ILtiSTRO MARKIZ DE PINEDO. 
znakomity lotnik włoski, 
spłonął żywcem podczas 
katastrofy swego samolotu 

HENDERSON, 
szef angielskiej Partii Pra­
cy, uzyskał w wyborach 
uzupełniających mandat 

do parlamentu. · 
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CZY HITLER DĄźY .DO WOJ Y? 
Odpowiedź niemiecka na mowę Paul Boncoura - Kto wskrzesza 
,,widmo wojny"?- Hitler chce uchodzić za przeciwnika idei odwetu 

--------·-·--------
fło•fto:., slr•~lanio do flof port~róDJ floD1unist11c~11n«;li 

Berlin, 5 września. 
W odpowiedzi na ostatnią mowę 

Paul Bonc·oura „Boersen Currier" ogła­
sza artykuł, starający się przypisać mi­
nistrowi francuskiemu „ wskrze~zanie 
widma wojny", które - zdaniem dzien­
nika niemieckiego - pozatem nie ma 
żadnego rzeczywistego oparcia w dzie­
dzinie faktów. 

Dziennik przyznaje na wstępie, że o 
posuwaniu się Europy w sposób nie­
unikniony ku wojnie przebąkiwać za· 
czynaią nietylko zagranicą, lecz i w 
Niemc1.ecb. W związku z tern autor ar­
tykułu Interpretuje .oświadczenie Hitlera 
skierowane do oddziałów szturmowYch 
w Norymberdze, jako deklarację prze­
ciwko wojnie J imperializmowi, jak rów­
nież przeciwko idei odwetu. 

Dziennik nie tai i'ednak, że nawet cl, 

dowo - sotjaBiiis1tyoznej areszibowmo mów I zarrutem koLportoiwama k0Illll.li11i1S't'}'lozne będą bez:zwfoOZIIllie w oboLZ1e koncenitra 
10 OiSÓlb. go c:!a,,sopiisana „Die Wahrheit", drudro„ c)'ljnym, niiezależn11e od t~o, czy bra.i1i u· 

1W Wormacji i olkotiicaich aresztowano · wanego w Anglii, skonHskowaino puy- dział w foh koLportowaaJJiu. 
44 .oso.by, oiSkarżone o nale.żende do taj- lj tern 3 tysiące egzemplarzy tego dz1ienni- Naczel.Mk poHcji ostrzega 1Pl'Zytem1 
nej organi1za·cdi komuniisityczn.ej. Dalsze ka. że ktio kolportiuje ni.elegalne ulo1tkii, igra 

aireiszlf:owania w toku. ZatrzymMJ.ych in- Nacz.elruitk poHQji w Offet11bach wydał z własnem życiem i naraża w dotkliwy 
ter.now.a.no w ohoiz.ie koncem<racyjnym. ro~a:z srtrzelania do kolporterów ulotek sposób swych przyjaciół polityoZ1I1ych. 
Wiszyscy o!lli. wmies.zani są podobno w komuniistycZ111yeh w raz.ie usiiłowania u- Na śląsku opolsik~m .z.abiity .oostC1Jł wczo 
sprawę zabójstwa hitlernwca. cieozild. KQl1lllUJ1i1ści, u których policja r-a;j MbteiroW'iec. Sprawcę zaibqjstwa t.t· 

W Bremie zatrzyma1Il'O 64 os•o•by pod znajieł.Z1ie ulo·tki niiele.g·aLne, linrtemowani ' jęto. ·-
Chcą ocalić koni erencję rozbrojeniową 

W dniu 18 b. m. odbędą się w Paryżu doniosłe 
narady francusko-angielskie · 

którzy uważaJą, iż nowe Niemcy nie bę- Paryż, 5 wrześn:ia. tanii sd1r John Siimon. Ze Sltrony frainicus środkowej i Bałkanów i wreszcie spra-
dą odbierały gwałtem ziem straconych, A1beirt Juitien w dłuższym artykule kiei w naradiach uczestini•czyć bę.dą Dala wa konferencji ro.zbrojeniowej. Wymia· 
a tembardziei obcych narodowościowo, ;r;aipow.iad.a na .dzień 18 b. m. ro.zmoWy dier, Paiul Boncour oraz ich be.zipośredni na p•oglącLów przeiw1d1ziaina jes<t również 
nie są Jeszcze zabezpieczone przed głę· francusko - angielskie na temat zagad- współlpracoiwniJcy. z gabiinetem rzyimsk~m1 a w zakresie roz 
bo.ko zakorzenioną w narodach nieuf- ni.eń polityki międzyn~ej. J>ublic)'l§lta „Petit Padsl1en" zaZinacza, 

1 
brojenia z reyrezenitantem Stanów Zjed 

nokią. Wrmiana zda' odbędzie ,łię w Pary I~ · przechoiotem obtad będzie przede!' noczonych Nortlfanem Davisęm, .który 
Mogą oni też myśleć, że pobudki żu, dokąd przybę~ą Macdo~ald. i. minis ws;;ystkiem sprawa nieP?<fieg}OŚci Au- dz.iiś v.:łaśnie ma wyląd·~~~ w Londynie. 

uczurfowe przeważą nad rzeczowemi i ter ~aw zagra.moz.nych W1el:ki1•EliJ Bry· s\fJ11 odbudowy ekonom1czne1 EurOpy l Wielką wagę do d~1s[e1szych narad 
~e duch rewanżu może stać się silnym ·- gablinetiu lon1dyń.s1kiiego pq-zywią-zuje Al· 

rówo~~i<~~c~:~r:zfiit~i:;ie~~!~~ było, Hołan1·a \VYPO\VI. ndz1· ilłil roze·1m "BIDY ~i;łó~u~~kacdywchl;a,z;~ho:i~i~o~~k~J~ 
zdaniem dziennika, położyć kres tego il Y w Europie i ocalenia konforenca.i rozbro 

rodzaju ·rozważaniom. s pogodo ros6 ff;fO flonlerenf:J.i lond ... ńsflJei· jeniiowej w Genewie nigdy nie był.a tak 
Wysuwanie „widma wo)ny" autor •' - _ pobrzebn.a, jC1Jk oheooie. Zrozumiał to 

artykułu przypisuje nieokreślonym nie- Londyn, 5 września. ża się za zwolnione'l,C) z zobowiązań co prezydent Roo.s.evelt, który ostatn1o zgo 
pokoJOm zmęczonych europejczyków Macdonald jako przewodniczący Ion- d~ ro~e~mu celineg~ i p•ostan'.owil ':"ypo-· 1 dz>ił s.ię. na frran·cusiką ogólną, ~u!<jma· 
oraz złym lub zbyt przewrażJiwJonym dyńskiej konfer·encji ekonomicznej w1edz1ec ten rozeJm z terminem Jedno:.. tyczmą i regularną kont.rolę zbro1en. 
nerwom, dającym się łatwo ogłuszyć po otrzymał dziś od holenderskie·~o mini- miesięcznym, po którym to czasie za- Na.leży sipodzi,ewać s~ię. że i Wielka 
brzękiwaniom żelaza. Najlepszy środek stra spraw zagranicznych pismo wy- strzega sobi·e calkowit:.\ swobodę dzia- Bryta,nja, której_ 01pinja pubHczna jest co 
usunięcia tego widma dziennik widzi w rażają·ce w imie1niu rządu holend~rskie-1 łania w zakresie cel. raz bardziej zaniepokojona wypadkami 
jego zdemaskowaniu. go ubolewanie, iż lko:nferencja nie do- liolandja Jest pierwszem państwem, w Niemc.zech, z1godzi się równi1eż na 

Walka Z komunl.Słaml · · prowadziła ani do stabilizacji waluto-,które wvvowiedziałn oficj.alnie rozejm ścisłą kontrolę iJbrojeń i zrowmie, że. 
wej, ani do zmniejS'z.enia wszechświata- celny, ustanowiony Przez londyńską przed faktycznem roZ1bro.jeniem należy 

BerllD.. 
5 

.._ . wyich ograniczeń handlowYch. konferencję ekonomiczną. zirealiziować tę kontrolę n.a prróbę p1rzez 
, wrze„na,a. W b d h l d k" · k 

Mais;oiwe aresiZfowaa::liiia wśród kiomu· o ee tego rzą o en ers I uwa- pewien o reis czasu. 

n1isitów trwają nada.I n.a całym terenie I 
Rz~cizy. W ~ochum z.a działalność am.ty· 
panstwową 1 obrazę kan.derz.a Hitlera 
oraz wystąpienie przeciwrkio pairtiji naro-

i'l~H'!'"" I"""'"'" 1li„lilili11111 I~ 

Niemcy chcą uruchomit 
reg.ularną komunikację 

lotniczą do Poł. Ameryki 
Berlin. 5 września. 

(t) Niemieckie towarzystwo lotnicze 
„~?ft-Hansa" ma zamiar w ciągu naj­
bhzszych trzech tyJ?;·Odni uruchomić re­
gulamą komunikację pomiędzy Niem­
cami a Poludniowa Ameryką. Nowa 
Jinja lotnicza urzez Atlantyk biegnąć bę 
dzie wzdluż pólnoono-zachodnieg-o wy­
brzeża Afryki Jo Fernambuku a 
stam~ąd do Brazvlji. Na ocea:nie pt:vwać 
będzie okręt-matka talk że samoloty 
wrazie potrzeby będą mogfy na nim 
lądować. 

Wiedeft. S -vrześnia. 
(t) Na torze vł:vśC:v.owvm w Bade­

nie wybuchł wczoraj R:roźnv pożar. 
Ogień powstał w jedne.i ze stajen i 
orzerzucH sie 5zdJJrn na inne zabudo­
wania· Mimo -JsiJne1 akc-ii rat1111k1nwej, 
rilrnto 20-u st:ij~~; i ncwna ilość kon! 
Md/0 nnstwct nf·")rnil~li. Stratv sr: oi­
hr7vmic. pr~vctv11)' P·Ożan:. n.ie udafo 
sk ustalir. 

DZIECI ZAMORDOWAŁY RODZIC 
- . 

8cha zbrodni pod łlowlczem-Syn i córka staną wkrótce przed są~~m 
Warszawa, 5 września. I padkowego odnalezienia w dole kloacz· miał być własnością Józefa Górskiego. 

Prokurato•r przy sądzie okręgowym nym rewolweru. Dzięki temu, że w do- Dalsze śledztwo wzmocniło tC1Jk deJe·ce 
w WarS1zaMe sporzs.dzi w na;jb1_iższych I wo·dach sprawy znalazły się łuski z:na- podej.rzenie, że aresztowano Józefa Gór 
dniach akt osikarżenia w S\Pt"awie bestjal le1zione na miejscu zbrodni, przeprowa- skiego· i jego siostrę Apolonję, jako o.. 
slk,i,eij zibrodn.i dokon.ooej w jednej ze wsi I dzo.no eksrpe1rtyzę1 która, stwierdziła, że skarżonych o skrytobójcze zamordowa­
pod Łowi.ie z-em. Ofiarą morderców padli ., część kul, którem1 ugod1zonro starus.z- nie rodziców w celach materialnych. 
starusz.kow1e. ~órscy. M~rderrs~a d:o~o: ków, pochodz<iła właśnie ze znalezione-1 Oskarżonych 0 z.a. mordowanfo r.o.d::d­
na~o w chwih, gdy małzonkowte zaqęc1 go w do.Ie kloacznym rewolwe.ru. ców osadizion10 w więziiooiu w Warsza· 
byli pracą domową. Okazało się przytem, że rewolwer ' wie. · · 

Mordercy oddali do nich siedem 
strzałów rewolwerowych, wobec czego 
małżonkowie ponieśli śmierć na miejs­
cu. Zwłoki staruszków znaleziono w po. 
zycji siedzącej przy stole. 
Początkowo przypuszczano, że ma tu 

miejsce morderstwo rabunkowe, później 
jednak nastąpił w śledztwie sensacyjny 
zwroit. Morderstwa dokonały ich dzieci. 

Górscy mieli na swem utrzymaniu 28· 
lefoiego syna Józefa i 19-letrnią córkę A­
polonję. Józef pirzed rokiem jeS'zcze wy• 
rażał pragnienie ożenku z miejscową 
mieszkanką Bukowską, zaś siiostra jego 
Apolonia pragnęła wyjść zamąż za bra• 
ta Bukowskiej. Rodzice jednak nie zga­
dza li s.ię na ten zwią.ze.k małżeński. 

Podejrzenie przeciwko dzieciom za­
mordowanych powstało na skutek przy• 

14~1etni fałszerz 
banknotów austrjackich 

Wszyscy pracownicy 
Forda 

Wiedeń, s września. mają zostaf akcjonarjuszami 
(t) W końcu ubiegf ego roku w obie- ~owy Jork, ;:; września. 

gu ukazaly się fałszywe banknoty 100- · (t) Pis~na dzisiejsze podaj.\ scnsa-
szylingowe. Wszelkie poszukiwania po- cyjną wiadoJmość w związku z walk:~, 
~icji celem ujęcia falsze.rzy nie .daw.aly j~ką toczy obc;:nlc ford r1rze..:iwkJ 
zadnych rezultatów, az wreszcie UJęto Prezydentowi Ro•)Seveltowi. h.rd ma 
16-letnie~o chłopca, Antoniego Engle.it- zamiar ·z..~proponować S\VGim robotni· 
nera, ktory wespół ze swym 14-letmm kom udz1al w zyskach fabryki oraz 
bra!e!11 ~ałożył f~bryczkę. V: miejsco~j padwyższvć im pen->ie, cd 15·.._20 pr;c. 
w~s~1. Lmz. _ObaJ mt~doc1am fatsze~zc 'W_szy~y- ro!Jotnic~ 0 trzvmai;\ odpu- ' 
pusc11I w obieg fąlsyf1katów 100-szyl~n-l w1edme aikcJe, stw1eidzaj"lcc wysokość 
gowym na sumę około 100.000 szylm-. ich udlziałów. . 
gów. , · 
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L d • a d • Rumianek zamiast tytoniu u Zie są gorsi o zwierząt ... 001:r~:.::~c1n:.~1i~::~;t~~~:ar-
(z) Jak wiadomo, wszystkie państwa, Tak twierdzi dozorca wielkiego ogrod. u zoologlcznego biorące udział w wielkiej wojnie, odczu 

wały dotkliwe braki aprowizacyjne. Pe-f z) James Harrisson, ·~aczelny dÓ201r· ci.a.ła i ~~ samą drolł.ą wrócił na d.rugą Słonie uwatane są za niebytvałych wien lekarz czechosłowacki, przydzielo-::.a londyńskiego ogrodu zo . i}a~łcznego, stronę. Naslępne.go dń.i.a dyreikcja ogro· J żarłoków, pochła.niających v:szystko, co ny do jednej z tamtejszych kopalń, opo­;>odzielił "O.ię z jednym 1 dziennikarzy du otrzymała od niego rachunek z.a no- si.ę nadarzy. Jeden ze słom w londyti-
1 

wiada następujący zabawny epizod ze garścią wspomnień 7·e swej 30·leitnlej wy kapelusz. . I skim ogrbd!'ie zoolo·gicznym, Sambo, by swej braktyki. , . 
1·racy. Na.jciekawsze przygody wydarzaj!\ się pedin.ak bardzo wybredny i g~y po~awa· Pewnego razu przybył do niego got W1i.e.loletni.e doświ.adc!enie n.a.ttc:zył·o ., w małpiem państwie. Jed.en ze zwiedza-

1
no l}lU przedmioty, n.ie nada1ące s.ię do nik, narzekając na dolegliwości żołąd­

mnie, - mów.ił p. Harri'>·~on że wdzięcz jących wpadl n.a niezbyt mądry koncept pożarcia, rzucał je ofiarodawcom ~a ~ło kowe. Lekarz zaordynował choremu 
nym ohjektem do najbardzie; zdumiewa· wrzucenia do kl.atki pół tuzina no:żyków I wę. Pewnego razu Sambo wyrządził w1el odwar z rumianku i dał mu odrazu pacz 
j:\:;ych sfodjów są nie ' liczne zwierzęta, do golenia. Zanim zo·rientowano się w! kie zamiesz.ani.e wśród zwied,zających. kę lekarstwa ze sobo,. p 0 spożycit\ 

. zamknięte w klatkach, lee! .,dwunożne sytua·cj.i i zdołano od.ebrać małpom żylet l Gdy przed ogrodzeniem je.go ZiJ.łrzymała dwuch szklanek herbaty rumiankoweJ ,.,zwierzęta". czyli ludzie, którzy nas od· ki, zdołały one urządzi,ć prawdziwą rzeź. 1 silę jakaś paini z ni·emowlęciem w wózku, dolegliwość minęła całkowicie, zaś gór­wie. c1za1ją. Gdy ~tórykolwiek z pupilów S~esnaście matp padło ofiarą tego zło~- l sloń poprzez kra.tę prz.esunął swą trąbę, nikowi pozostała <l.ość znaczna paczka znajduje się dość długo ;>'>.:ł naszą obser liwego kawał.u. Niemniei smutnie zakoń· I podniósł dziecko ostrożnie z wóżka, O· . k · . . ł . dl ł c1 k k' d . k' b . ł k k" cL kł d . t suszonego romian u. wacją, wiemy JUŻ, . cze·go mo.żna. s1ę po ~zy się · a ma. p wypa e. .• 1e y 1a 1ś ~Jrza „pa une o a me. z.e wszysi · Odczuwając dotkliwy brak papiero-nim spodziewać. Żtódłem s1tałych niespo 1egomo·ść. wrzu~1ł do k1a1tk1 pudełko za· , kic~ ~tr?n, poc~em , ~u ~ebywałe.mu , sów i tytoniu, wpadł on na pomysł na­
dz:.an•ek są natomiast zwi<.?dzający. · pał~k, me o~ieisz~awszy p1rzedtem za· 

1 
zdiz1w1e-?LU p-ubhczni?sc1, słon. przez P;a· pełnienia swej fajki rumiankiem. I oto 

Przed paru ntlesiiącami naprzykład pahć uprz~dnio k11lka. zapałek ~ rzę~u. 1 r~ chwil k.ołysał. m7~ow!ę 1 w~resz.ci.e, okazało si iż rz paleniu smak tego wyda.rzył się w londyńs1kim ogrodzie zo.o ~ałpy zorientowałr, s1~ naityc~tast, 1ak me z~racaJąc. naJ1~m1e~sz~J uwag~ na . o· tvtoniu" {;'y1 ni~ n~jgorszy. · !ogicznym straszny wyipadek. Oto do jed s~ę zapal.a drewka i kilka z nich zostało , krzyki przerażone] ma1k1, opuśc.1ł due<: " · Gd 
6 

· 'k n t . obec neJ z klatek, w której za.mlmięte były dotkliwi.e poip.arzonych a nawet dwie ko zpowrotem do wóz.ka. Y g rm zapa i nas ępme W dwa niedawno sprowadzone lwy, dostał straciły wzrok. · ' I ności sw~ch towarzy?ZY pr.acy, wywo-
się. niiewiaidomo w jaki sposób, pewien 1 m 1 5 ......,.,„ l2tMIW*i 1 lało to wielką senhsacJę:. w1tadńomo ?yło 
starszy j.eigomość. Po·dszedł on do bestyj lllllllllllllllllllll llllllllllllll!lllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllll!llli!l!ll l!l!ll illlllll lillllllilllll!ll!lllllllllll!lllll!l!lillHli!ll!l !il!iE' bowiem powszec nie, IZ ty 0 ceniony i począł z całych sił okładać je laską. był na wagę złota. Górnik przyznał się 

~o~a.~;r:r:aeż~!~~t·~~.~u~~zi~~ak~mk~ łłiezwykła operac·1a przy pomocy ~~i~~~ ~sjt~~in;f~s~kzi~~o~izy;~~~~: ri izjw,iększ·emu zdumieniu puhliczn·O!Ści, • 1 m~y z,ai:neI~o.wah się u .lekarza z dole"'. 
ria otrzymywane razy absolutnie nie re· norzedz. i z . ~zcsów epof:i f:omlif>nie1 lghwoscianu zołądkowe?11. 
agowały, a jedynie c~h.o ryczą~ cof~ę- W . . . . . 1 k 1 któ t ł . „ ło Lekarz wydal kazdemu po paczce ły się w siam ką~ klatki 1 w dalszym ną· cie.mu ~ramtowego .~ omu s a · I . ry przyp.a _ry~va · się ?PeracJ:, __ .na ~ I rumianku, a jednocześnie, zaniepokojo-gu znosiły cierpliwie uderzenia. n.~go ~ad rzeką Meta V: liorneJ l~ogo- ! zył spokoJm~ 1 zgrabn.ie yu , iętą . i ny temi masowemi zachorowaniami, N~e :nom~ły wofania publiczności, cie lezal n~ skórach silny lLi~Jami:i ze .

1 
oskr·obaną .częs~ czaszk.1 pa~Jit=:nta n.t zwrócił się do dyrektora kopalni który !ł' ,__ h do sLczepu Ch1chna. Na głowi~ miał zido- dawne rrneisce i oban<lazowa1 Ją. . t ł k · · ' n't ani per~waz.ja .~aai~n:uowanyc . zor· ną masę ze startych na miazgę liści co· Operacja dokonana. przyczem dodać ze sweJ s ro::iy wezwa. omisJę sa 1 a~-c~"'. - ijegomosc. btł talk długo, a~. c.a~o ca, z których preparuje się kokainę. Z trzeba, że tego rodzaju zabie~i są nic- ną, "?( obawie przed wybuchem epi­

wn,cie o.pa.dtł z sił'. Wówczas z~hzył. stę ' podanego kubka pop:ial odwar tych li- zwykle trudne. nawet dla europejskich demJt. · . : d r· el.o k;ra:ty i wy;gło·s1ł do zebr;an~ publ.icz· ści, co przyczyniał ·J si~ do uśmierzania chirurgów. i::rzeprowadz,.ona ana~iza. studn. a a n'°'ści na.s~ę:pu1ące prze~6~1e~1e:. bólów. I Tymczasem znachor dokoirnl onera- ~ymk ne~atywny. J:?YtekcJa .znalazła 
. -. Chctałe~ . poz.bawić si;ę z~c1.a, p~ag Obok niego klęczał lmiv Jndjanin, cji sposobem, praktykowanym przez si~ w oblt~zll: zagadki. Wreszcie we~k-nąc ~edino.cze.sni·e ~ć ~oq0tnuJ~~e wido trochę starszy. Koło niego na bialej Ind.iain na długi czas jeszcze p1·zed od- nustr~ zwrócił pod~zas przerwy obta· 
:wLsko ohecn~. ~1dzę J,ech;ioak, iz n.aw~t skórze jeleniej znajdowały się ostre kryciem Ameryki przez Kolumba. doweJ. uwa~ę na ~ziwnv ~apach, 'Yydo­w obHc.zu śm1·er~ los n;e 1est chla ~tle łupki czarnego i bla/ego krzemienia. Operacje te w dawnych wrr~ier.zc~- byw~Jący się z faJek górmków, ..... I spra, ła·sika~, zm~s~1ą,c mme clio •. popełnłe· Był·o ich o:koło tuiina. W 1uoźdz.ierz11 łych czasach bywały w ~zećrlz1 ~ s1ęi.::m wa stę wyd~ł~. n.i.ą na1Jibanalme1size.g:bo samoiboisitwa. . ucier:ał in:ny. mlodszv India.ni'tl więcej procentach udaner podczas, gdy ope- Na szczęscie władze potraktowały 

· ~ówisąc to, j~gomoś~ wy~obył z kie· liści cocow}rch, mieszając je z małemi racje ,głowy W· czasie woj1w ct r. m '.:wej 5.pra!"'ę. z. humorysty~zn~go . punktu Wt· 
szeru. rewolweir 1 strzelił sobie w skroń. ilościami wapna i odrobir,ą wody. w Amervce dawały tyl:ko 40 procent dzema 1 zadert z go.roików nie został W chwili, gdry padł strz:ał, oba lwy rzu· Opemcji przypatrywał się d(,któr pomyślnych rezultatów· ukarany . 

. ~~Mc~~~z~•~go~~· R~ooHoo~~~tor~latumed~~Y ~~=~·============================ boicy 1 w okamgn~u ,Qe ro~zait'pały. prymitywnej w Muzeum Na rodnwem ~ • • • h t ., 
Podobny wpadek m~ał· nlle}~Ce przed w Meksyiku i on ie? na.3 tę~n.il.! cn isuł ałemnl"ZY I n111u" •ny ny s!2 yr ~~ 10 laty. Pęwn•a- ·dla.ma z ipółś~·til<ą „n·a· swoje S1Postrzeżenia i1 wra:i,enia. w mie· · ~- U · il U W U ' .,..
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l'?a;wiła sd,ę ·Clto~-0~y płµc i _~~ł iż · &t~n· letc:t.:nilł. · ~ : · ~ . 1J.i~.ge-- .grasuJe w Angljł - Cztery ofiary zwyrO(lnlalca '1łf ~est 'beznad.z~eony, postanowi.a.a prizy· to dowiadujemy się o prLeb1cgn tej I 
śpieszyć swój koniec. W tym celu u.kry· dziwnej, l)'rywitywnej 1PcracJL doko· (z) Angielskie władze policyjne p rzy I oczekiwał . ją w pewnej odległości od ł~ s.ię pewnego dnia w ogrodzi~ zoofo· nanej prz·e·z z1nachora Indianina. I pomocy odziałó!"' wojska, .w łącznej sil~, domu. qdv po pewnym cz,as~e dzi~'"'." ~i·cznym, a gdy za!padł zmrok l braim:y Nowoczesny ten „chirur~r z er•olki 6000 osób wdrozyły energiczne poszuk1 ·1 czyna n~e prz'5'.'była na um_ow.10ne m1e1-
1ego z.o·stały zamkmęt·e, weszł.a do kla~- kamiennej" zdjął masę startych liści I wania za satyrem z Aldershot, który od sce, zamepoko1ony młodzieniec. zatele­ki z n.iedźwied:tiami i poczęła się rozb1-e coca z wvstającego guza na c:zaszce kilku tygodni grasuje w tej okolicy, wy- fonował do jej mieszkania. gdzie ku swe il'ać. Naijw.idocznieij zwiierzęta jej począ:· pacje.nta. Wvbrawszy na1';tępnle więk- wotując zaniepokojenie wfród miesz- mu przerażeniu dowiedział się, iż Helena 
kawo nie ·rusz.ał.y, aitbowiiem zdążyła s~ę szyi cięższy nóż krzemienny, naciął kauców. już dość dawna wyszta. 
rozelbrać do ~a:ga. G;dy Po .pewnym ~zasie kość dokoła podstawy gu:za. . Prowa- Jest to zboczeniec, który napada na Zaalarmowana policja wdrożyła nle-
na ~rzyk ohary zibiei~h. &ę dozo.rcy, za· dząc operację zalewał ~o pew1ein czas j samotne kobiety i zadaje im cięż.kie I zwłocznie poszukiwania. pomimo· ied­stal~ V: kta.~ce str.asz.hwJJe zmas.aikrowane ranę brunatny~ płynem z utartych w uszkodzenia ciała. Jak dotychczas, za-, nak, iż od chwili zniknięCia-młodeJ zwł01ki k?~~e~y'. . • , . mof.dzierzu hśc1 coca. . I meldowały się 3 ofiary satyra, które w dziewcz~y upłynęły zaledwie dwie go-Bardz.ieJ niewmme . za;l<0nczyła Sr_i.ę ~- Zręcznym mchem swego prymityw- stanie dość poważnym przewieziono d:.> dziny, nie zdołano jej odszukać. Wpraw 
k;a..pac1a pe";lle:go mfo.d:zLeńc~. Znaodiu1ąic ne:go, lecz ba:dz_o os,tre~? .l1oza krze· szpitala. Władze obawiają się, iż czwar- dzie natknięto się w krzakach m. podar­&,ę w ~~ręb~e ogrodu :Z00l<>·~iczn-ego, z.gu m1enne)!p lndJail!m . ipod wazy t wresz~·ie ta ofiara degenerata została przez niego tą pończochę oraz podartą bluzkc, w bił swoi ~oipelusz, kt~ ~Laitr po.rv:ał narośl wraz z k~śc!ą na czaszce Pacien zamordowana, względnie zmarła wsku- których to przedmiotach matkfl za1rinio-mu, rzuca.1ąc do klatki !wow. Młodue· ta, poczem oddz1ehł narośl. Aby móc tek odniesion eh obrażeń · · t ł 'ć ó k' l an! n:i·e·c prze·siko.czył za,grodę i zn.ailazł się tego dokonać, mµ,siał zeskrcbać ok0ło · Y ' • . neJ rozpoz~a a. w asnps c r. 1• a. e wewn.ątrz. W ahwi.ili, gdy m~ł ~Ut p~· jednej trzeciej grubości czaszki w miej . Oto niejaka 19-letniit Helena ~m~h'. na dato am ~ez na slad ta1rm11czego n:ieść swą 2:1gubę, k1ról pUSIŁyn1 zdradził scu centralnem zło,śllwei.;o now0tworu. zntknęta przed dwoma tygo~mami. 1 przest~p~y me .zdołano nat:af.ć. 
z.a..mia.r zapoznania s.tę z ludzldem n.akry Pacjent wvzdrowiat w ciągu dlie- wszelkie poszukiwania za mą me odm0 PohcJa ang1~lska wyraza przekona­
ciem gfowy, ·chwycił kapelusz i podarł sięcht dni. sły dotąd żadnych rezult:itów. Młoda nie, iż na zasaazie posiadaneµ:o mater­

•.go, swą potęż-n.ą łapą. Rozgntewany mło· Medyk indyjis1kl. nie zważajaG wcale dziewczyna umówiła się krytycznego jaht uda jej się w najbliższy111 1::zasie 
dz:i.an kopnął &1Jkodtn~ka ·w tyilną czę~~ na „obe1cność" prnwdziwcgo leikarza, wieczoru ze swym znajomym, który ująć niebezpiecznego przestępcę . 

. ___ .•uz.:;:::g::g:::g aa;e 

W PRZEDEDNIU PROCESU GORGONOWEJ. 
a) drze im źródło ich dochodów - z.resztą I hro1icy stali na wysokim poz.iomie d1ialek 

obawiali się zdawna, że Jej córka zechce I tY'ki i każdy godzin.a.mi przed.stawiał p-ra 
uwolnić się od męża, ho wyzyskiwali jej wdomówno.ść obrazu swojej klienteli i 
o.fiarno·ść i chcieli związać ją z s0obą węz z jednruką ma.estrją wyl::twiał fałsze w z.e 

.ła.mi wspólne.go sekret-u zbrodn,i - oni z.n.ani.ach innych podsądnych . Różnica in 
dusili oboje; cól'lka i one ni.c nie wiedzia teresów klie.rutów up·rawn.iała obrońców 

----··· 
!lró«:~s ,.,flusi,;ielfli Dl(if:•V~n" 
os~orionej o zamordODOnie pfosne!!O rnc•a. ły, co się dzieje w sąsiednim po,koi·u. Kie do zadętej walki mi.ędzy si0bą, której 

· dy weszły, truip leżał na kalllapie. 1 prokurator przyshchi Hal s1ę z uśmi·e· Nadimi·eńmy, że -0jde1c Pawłowej z,a• me brała sznurowadła od Ksarwełowej Telei?in zapewniał, że to jego wlaś· chem zło·śliwym. 
siadł jako piąty na ławie podsĄdnych,- - takowe użyła inatka. Wszys.cy troje nie nie było w domu - że kiedy przy- A nadewszystko j.asno p.1trzyły piek 
stw1erdził te:n fakt swego udziału i i swo przyznali s1'; ie eto. zmowy o zabójstwo. · szedł, kobiety powi·edz.i,ały mu: „udusiłyś ne oczy podsądnej _ która szczerOścią .ją !kairę za udział ' w ukryciu trupa od:· TeleQin dusił - ciągnęła szn~Olyadło my Piotra · - musisz pomóc nam w U• swego t<>nu czaroWała \')rzysię~łych. \Y/y 
cietip:iał. . .. mat~a Anny;. ~nna pr?siła ~boie ;nera~, ' przątnięciu trupa". Cz.uł, :że musi to u- dawała się - i me.że była w isrocie, -Anna Ks.arwałowa, podikreś1a~ąc swoi 1 aby Ją uWolntli od męza, ktory, n.ie dllJ!e czynić - bo z jednej strony W'Spółczul: tylko i~rasziką w r~ka.ch ;nnych. h1er­
bierny udlział w sprawie, zeznała z.a.ra· 1 je.j żyć. Widząc •. co sioę stało i lituj~c się 1 nieszczęśc!u Anny, z drugiej lękał się, ną ofiarą wyzysku żyiących z ie; .-: .nła, 
zem, ze Pawitowe.j z.a ie9 ty.c.zliwość w nad Anną, wywiozła trupa do stareJ Rus że zn.alezi·eni·e w domu trupa zaprowadzi istoitą pozhawion.ą woli, ni,ewinnyrn no­spraw~e uwoln:i.en~a j~j od męża dała 45 sy, Telegin oddawał go na bagaż. Kom- '. wszystki.ch na katorgę, ho p·ode1jrzen.ie ' wodem sfraszliwej katas:trofy. Albri · -
rubli i kilka sukien, a Telegi.mn:i .za u· nała wręczyła jej bilet. Ou, Pa~łowa, 1 łacno padnie i na nie~<L. ' jak siądzili nieokitórzy, złościwsi z ohser­sunięcie trupa i uwolnienie j.ej od podej· nie· była zainteresowana w duszeniu czło I Rzecz z.adziwiaiąca - że wszys.tkie wa torów - genjalną aktorką w ?.:ych1, rzeń wręczyła 100 rubli; róWllliet maitce wieka - spokoju domu wcale naraża~ 

1 

te cztery osoby nie plątały się w zezna natchnieniem zbrodn.i, duszą. mO>J.·du, khS dała Jakieś cenne podarunk~ a·le n·ie za nie chciała. niach, czy to, :że wyuc,zyły s.ię dobrze ry p<>d naka.zcm jej woli wvk<:inywatv 
zaibójstwo, w kitórem ba nte brała udzi.a· Kisielewa, broniąc cól"ki, przerzuca· swej roli, czy :że ta lub inna osoba mówi inne ręce. On.a zaś mi ała wyjść z sad.u łu, lecz ·z dobrego serca, aby ją jako·ś u· 1 ła odpowiedz.ia.lność za mord na Pawio- ła szczerą prawdę, a inne p0siad.ały z.n.a uniewinniona - po raz pierwszy, za dru 
koi·ć po strachach taj nio·cy. wą i Telegina. Mówiła, że oboje byli ko lrnmity dar udawania. l gim ra.zcm - tylko skM:aua lekko za 

· Pawłowa przedsfawHa rzecz zgoła ·i· chan.kami, że Pawłowa, któ.ra była z nie I Gł.osy i.eh - jak s,twie.rd1lła pras.a - irnledoniesienie o zbro-dni", gdy inni pO· 
1'a:czei: nie było jej w domu w chwili i rządu. jej córki, jak i Telegtn, spiknęli się j brzmiały akcentem szczerości; o ile za•ś I szli na kat<>rgę. 
mordu! kdiedy wróciła, zastała trupa; ' z sobą w obawie, że KOnowałow wy• oskarżeni tnówHi ni·ewiele, wszyscy o• ł (Dalszy ciąg jutro), 

„ 

• 
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Św1atJa 1 cienie robotniczego żvcia 
----r·-· 

~ ~ Di[J Di! lDHiil um~WJ l i~r~W!i 
Dlaczego robotnicy nie stoją na straży umów? - Brakuje 

kilku groszy„. - Robotnicy nie chcą się narażać 
Lódź, we wrześniu. wraz z delegatem udaje się do kasjera. I maszyny czy z braku surowca słowem 

Przy każdej poważniejszej akcji r.o- Słyszy wtedy odpowiedź: - z winy fabrykanta - wtedy r-:ibotni-
botników w obronie własnej, spotyka·· - Dobrze jest. kawi zarząd fabryki ma dQpłaclć. 
my się z żądaniem uznania przez zarzą- Alb<J·: Takie wypadki są bardzo pospolite. 
dy fabryk delegatów. Robotnicy zdają - Czego pan zawraca głowę? Niech często jednak robotnicy nie za.wiada-
sobie sprawę z teg,o, że nie sposó? jest, się pan nauczy liczyć„. miają delegatów i delegat zamiast być 

aby wszyscy mogli znać przepisy Robotnik mięknie i z caf ej akcji wyco- stróżem umowy, staje się tylko widzem 
zawartej umowy, fuje się. Wie przecie, że nietyłko on ma lub ślepem narzędziem środowiska. 

jeszcze do tego umowy co do wyso- mało; mają mało inni i siedzą cicho. Dla Srodo·wisko tworzą robotnicy. Psy-
kości zarobku. czego on ma się narażać? ~hologja ich nastawiona jest na odbie-

Jeżeli umowa zbiorowa zostaje za- Gorzej jest jeszcze, gdy fabryka jest ranie tego, co się dzieje poza fabrykamL 

Str. a , 

Znowelizowania . . 
przepusow 

·domagają sł~ pracownicy pocitowi 
Lódi, 5 września. 

(ak) Poszczególne związki prac~"-:­
ników pocztowych wystąpiły do m1m­
sterstwa poczty o znowelizowanie prze 
pisów, regulujących odpowiedzi~h;ość 
urzędników pocztowych za zag1mone 
paczki i listy. 

Urzędnicy pocztowi, 
domagają się zniesienia kar pienięinych 
nakładanych na listonoszy w razie zagi­
nięcia paczek oraz kar nakładanych na 
listonoszy i pracowników ambulansów 
w wypadkach reklamacji co do braku 
zawartości w listach poleconych. 
. Pozatem pracownicy pocztowi do· 
magać się będą wydania surowego za­
kazu przysyłania gotówki w listach 
poleconych. 

Kradzieź warta, lecz nie zna jej żaden robotnik czynna . Pcza fabrykami są tysiące, któr:! _przy 
(z wyjątkiem związków zawodowych) NIE CAŁY TYDZIEN. wielu fabrykach tworzą ogonki, otiaro· Lódź, 5 września. 
to z koniecznOści umowa staje się zapł- Wtenczas obliczenie tygodniówki sta- wnjąc kierownictwu fabryk swą pracę (ak) Nocy onegdajszej dokonano kra 
sanym świstkiem papieru. Zarządy fa- no~i p:wną trudn?ś~. W wy1~iku takich po daleko .niżs~J cen.ie. . . dzieży z trafiki Celiny Lichtensteinowei 
bryk tak placą, jak się im podoba, zaś obl'czen wychodzi, ze brakuJe 20 gro- Robot.n.1k wte, że Jeśli przestanie pra przy ulicy Nawrot 17. _. 
robotnikom. zdawać się może, że umowa szy, 10 groszy albo nawet 30 groszy. cować staJe się niepotrzebną częścią spo Nieznani narazie sprawcy otworzyli 
zbiorowa obowiązule w całości. I?obotnik reaguje już tylko wewnętrznie łeczeństwa, narażoną na wszystkie cier- wytrychem kłódkę i dostawszy się do 

Wprawdzie zdarzają się nierzadko żal mu jest tych paru groszy, ale nazew pienia. sklepu, skradli marki pocztowe, blan-
wypadki, że każdy punkt umowy ro- nątrz staje się obojętny. . . R?botnicy je~zcz~ wierzą, że rzi,l~ kiety wekslowe na sumę 500 złotych 
botnik umie na pamięć, stwierdzić jed- Umowa w stosunku do zarobku ro- :m me da uczymć mc złego. Ale rząa 'j oraz papierosów i tytoniu za 300 zl. 
nak trzeba, iż ogół robotników w labi- bot:iika o~reśla, jeżeli r?bot~ik nie z~- j~s~ d~lek.o, a fat;>rykant jest blisko. Le- Gdy właścicielka sklepu p. Lichten-
ryncie przepisów umowy gubi slę I nie robi tyle tle ona wykazuJe, a 1ednoczes- pteJ się me narazać... stejnowa przyszła wczoraj rano do skle 
włe czy umowa jest honorowana czy nie przyczyna tego leży w popsuciu się KRZ. pu - skonstatowała kradzież i zamel-
łamana. Delegaci jako stróże tej urno- dowala o tern policji. 
wy mają o tern wszystkiem robotni­
ków objaśniać. 

Ważność delegatów fabrycznych do­
cenia i rząd. W ostatniej akcji strejko­
wej walka o delegatów stała się nie­
omal naJważn.łeJszym bastionem, któ­
rego trzeba było zdobyć. Rząd wiedział, 
że kiedy wielki przemysł wysunął żą­
danie, aby i przemysł niezrzeszony sto­
sował się dó podpisanej umowy, trzeba 
poprzeć żądania robotników jeśli cho­
dzi o delegatów fabrycznych, ponieważ 
delegaci staliby się gwarancją, że za­
rządy fabryk będą płacić robotnikom w 
myśl obowiązującej umowy. 

Wszyscy · nauczyciele łódzcy 
muszą wziąć udział w kursie programowo-ustrojowym 

Lódź, 5 września. kursu w lokalu nauczycielstwa polskie-
(ak) W związku z nowemi progra- go przy ulicy Andrzeja 4. 

mami szkolnictwa związek nauczyciel·· Jak dotychczas zapisało się prze-
stwa polskiego w Łodzi organizuje kurs szło 500 nauczycieli łódzkich. 
programowo - ustrojowy, w którym Początek kursu w dniu 7 września r. 
udział muszą wziąć - według odpo- b. w szkole powszechnej Nr. 1 przy ul. 
wiednich przepisów - wszyscy nau- Sterlinga 24 (dawniej Nowo-Targowa). 
czyciele szkół powszechnych w Łodzi. Wykłady będą się odbywały trzy razy 

Ci nauczyciele, którzy nie wzięli w tygodniu w czwartki, piątki i soboty 
udzialll w kursie wakacyjnym, organizo I aż do zupełnego wyczerpania całości 
wanym przez min. W. R. i O. P. obec- programu kursu. 
nie..~apisują się -na ~ listę Mt.czestników „ ; · 

ZEBRANIE ROBOTNIKÓW BUDQ„ 
WLANYCH. 

. Lódź, 5 września. 
(ak) Jak się dowiadujemy, w nad­

chodzącą niedzielę odbędzie się w loka­
lu Z. Z. Z. przy ulicy Piotrkowskiej 64 
o godz. 10 rano ogólne zebranie strej­
kujących · robotników budowlanych, na 
którem ogłoszone zostaną sprawozdania 
z dotychczasowych pertraktacyj, zmie­
rzających do podpisania nowej umowy 
zbiorowej. 

Wczorajsza konferencja u inspektora 
pracy Wojtkiewicza wskutek niestawie 
nia się przedsiębiorców budowlanych 
~~rezultatu nie dała. 

W przemyśle małym i niezrzeszo­
nym kwestja ujecU1~~jn~łą: .pJ.ao- wę , 
dług umowY jeszcze nie została prze­
prowadzona w połowie. Inne ~jawisko . 
obserwuje się w przemyśle wielkim. 

pra~bj~~~ w';~~n~ie ~~wf~t:n ~~~ś~ UJ. "Cie ZUChW. alych ŚWi"tOkradCÓW. 
umowy zarobić 35.36 zł„ tymczasem 't 't ~ 
otrzymuje sumy różne. W jednym tygo- · ' ł · d k 'c· ł O Q R f tó K 1· dniu ma 35 .• 30 zł. w innym tygodniu sprawcow w aman1a o os IO a I I e arma w w a tSZU. -
~~:~g: ~~~~~~fk wm~ncłiamre::/2• a nawet Niebezpieczna złodziejka w roli właścicielki ziemskiej 

- O parę gr?szy nie warto robić Kalisz, 5 wrześ·nia. ziemska i po śmierci meta zmuszona Kozak pojechał do Inowrocławia. 
awanturY: - mów~. . DonosiHśmy niedawno o zuchwalem jest sprzedać swą rodzinną hl'żuterję. R"dzie naskutek rozesłan.r~h· listów go(1-

Lecz k1edy mu JUŻ złotówka brakuJe, włamaniu i okradzeniu kościoła · OO. W dwa dni oo włamaniu dobrana pa- czvch został schwvtanv i osadzony w 
idzie , do „kantoru' albo do delegata ł Reformatów w Kaliszu, gdzie zrabowa- ra udała sie do Poznania. gdzie zamie- wiezieniu do dyspozycji sędziego śled-""'"'··nTI•"''''""' '"'"'""'""'"'"''""'·""'··I no wota z głównego ołtarza, wartości I sz.kała w hotelu „~iktorja". Tam PC-: czeg_o, albowiem. ciąży na nim podej-. 4000 zł. miedzy kochankami doszło do ostreJ rzeme o dokoname włamania i okradze-

Dzl·ecko nadzi•ałO St•ę . 9J;>ecnie, <l:Li~ki '?'Ysiłkom policji ka- scysji, w V(Y~iku lkitórej, podzieliwszy nie jednego z kościołów w Inowrocła­
ltsik1e1. udało su~ u1ąć sprawców owej łup, rozeszh się. · · włu. · , · ' I , : . : na drut kradzieży. Okazali się nimi 26-letni Sta- Iierrnanowicz odjechała do ŁodLi, . ttermanow1'cz aresztowano we Lwo-
nisław KozaJk, rodem z.e Lwowa, z za- gdzie ma brata I tam sprzedała cześć wie i w dniu wczorajszym przewiczio· 
wodu fryzjer, karany już za kradzieże zrabowanego tupu, następni·e wróciła ł no d'O więzienia kaliski~o-Łódź, 5 września. 

Niezwykły wypadek spotkał w dniu 
wczorajszym matą Stefcię Adler -
trzyletnią dziewczynkę, zamieszkałą 
przy rodzicach przy ul. Zielonej 23. 

mieszkaniowe: oraz jego 34-letnia ko- do Lwowa. • 

!~:t;~:.~'·r:ra~'%fkZ~~~1~
6

·:.:·'~~ 1S-lelni chłopiec powiesił się w łesit. 
Para . ~a ~rzybyla d? ~ahsza I zamel- Kalisz. 5 wrzdnia· lazł chłopca, który popełnił '!'.amobQj-Mała Stefcia podczas zabawy zna­

lazła gruby kawałek drutu. Dziecku po­
dobal się drut. Biegała i bawiła się dru­
tem, trzymając go w ręku. 

do:"'ała st~ Jako małzenstwo w hotelu W powiecie tureckim we wsi Przy- stwo, wieszając się na jednej z rosną-
W1edeńsk1m. Zlustrowawszy. teren, Ko kopa zatrudniony był u gospodarza Jó- cych olch. 
za:k d?konal w nocy właf!lama, dostaw- zefa Guziaka przy kopaniu kartofli 13- Przyczyny rozpaczliwego kroku 
szy się do ogrodu kościelnego przez letni Stanisław Gorczyński. młodocianego denata narazic nie usta-Dziecko przewrócilo się na,gle i na­

działo na drut. Na straszny krzyk dziec­
ka nadbiegli starsi. Dziecko miało głę­
boką kłutą rnnę brzucha. 

ll!'ur. a n~stępnie P.rzy Pomocy wyłama- Podczas pracy chłopiec oddalił się lono. 
ma drzwi do kościoła. l · 'k t z · k · t d 

Lekarz pogotowia kasy chorych od­
wiózł Stefcię Adlerównę w stanie cięż­
kim do szpitala Anny Marji. 

HermanowicL nazajutrz po włama- z. po a 1• zm ną · . amepo 01.on:y po u -
n:iu udała się do jednego z jubilerów ka- mową meobec~ośctą Gorcz~nsk1~g? go­
liskich, gdzie sprzedała mu za 80 zł. spodarz udał się na poszuk1wama 1 zna 
z.egarek wartości 250 zł· Oświadczyła 
ona jubilerowi, że Jest właścicielką 

Bótko 

Zderzenie wozu z autobusem . (gr) Wczoraj ;ó~~d~i:a~łtet~;~łu-
..,_&_~„- _ _.0~.-..-1 ·-ere...c. obr-~e,.,.,. dniowych przy ul. Wolborskiej, roze-„ "!UJ.&•••„ ... • -llUll ·-- O':lll'„ & ~• •• grała się jedna z częstych scen na tej 

Łódź, .5 września. Szofer autobusu nie zdołał już zmnlej- ulicy: Apolonia Włodarczyk - prosty-
(gr) Przy ulicy Rokicińskiej, tuż za szyć biegu ani skierować wozu w dru- tutka z,ostala dotkliwie pobita przez nie­

wiaduktem kolei obwodowej wydarzył gą stronę. Doszło do zderzenia. znanych opryszków, którzy zadawszy 
się wczoraj ciężki wypadek zderzenia Woźnica Pawlak wskutek zderzenia dziewczynie kilka uderzeń tępem narzę-
autobusu z wozem. spadl z wozu na . kamienie szosy i od- dziem w głowę zbiegli przez nikogo nie 

Zdążający w stronę Rudy Pabjanic- niósl kilka ran tłuczonych gtowy w oko ujęci. 
kiej autobus, utrzymujący komunikację licy ciemieniowej, zwic!!_nięcia ramienia Na przerażliwy krzyk dziewczyny, 
na linji Łódź - Pabianice - Łask wjeż w łokciu itd. zbiegli się przechodnie. Wezwano le-
dżat właśnie pod wiadukt kolejowy, Z pasażerów atltobusu nikt szwanku J karza po.gotowia. W stanie osłabionym, 
gdy z drugiej strony pojawił się nagle I ni e dozna ł. Samochód nie został poważ I po natożeniu opatru. nku została Włodar:-
wóz wiejski. prowadzony przez woźni- ni ej uszkodzony. I czykówna pozostawiona na miejscu. 
cę -Leona Pawlaka z Widzewa. 1 Pawlaka opatrzył lekarz pagotowia. Policja poszukuje zbirów. 

Wpadł pod ~,,.oc~ą ą 
Łódź, 5 września 

(gr) Dz.iiś nad ranem p•:.-zy ul. Kątnej , 
gdzie jaik wiadomo przebiega tot kolei 
obwodoweij, wydarzył się tra,gic.zny wy 
padek. 

W niiewyjaśnfonych narazie oko.Ji-::7· 
nościach do·stał się na tor koleil)\vy 32-
leitn.i Józef Białek, zam. przy ul. Brnkr· 
skiiei 14. 

Pirzejeźdźający pociąg obciął nic · 
s:zozęśtiwem.u obie stopy i ciężko ?.ran.ił 
w podudz.ie i gfowę. 

Stra-s,x.ne krzyki przejechanego mahr 
mowały obsł.ugę pocią,~u, który zo~ l:i ł ?;:-1 

trzymany. Okropnie okrwawionego B i ał 
ka wydobyt•o z pod kół. 

Leka.rz pogotowia, po nałożeni·'.! pro­
wizorycz.nych opatrunków odwió;;:ł Óh· 
rę przejechania do sz.p·itala św. Jólch. 
Stan Białka jest poważny. 
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, ~ Oji . MiNjA~R' "' ~~!~!!!n!ch ~~c~ą~!~n~c~~tni~~ gó!~?a~~! 
I~~~-~~~~"';;:;' za mało inspektor6w pracyl-W nowowybudowanych fabrykach 

Radjoprogr iłm. 
PROGRAM ROZGŁOśNI LóDZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
WTOREK, dnia 5-go września. 

9.Q0-11.5-0: Tra.nsmi.sja z O.strej Bramy w 
Wiln)e. Uroc:i:ys•te triduum dla chorych . 

11.55-11.58: Odczytanie programu na di!eń 
bieżący. 

__..~ .., . ~~ nte }est lepiej! ...... ,~ . ; 
" - Kwestja bezrobocia doniosłością sw<i rzeki... 

Jakież jednak było zdziwier.ie pani 
inspektorki, gdy zauw::iżyta, iż okna fa­
bryki miały 

11.58-12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnoł „„ _______ -'!lli:L..: przesłania inne bolączki świata praco-
z Toruni:i. 

Trochę humoru wniczego. Warunki, w jakich robotnicy 
pracują, wydają się rzeczą blahą w po- 12.05-12.25: MuzY'ka lekka z płyt. · 

w szkołach zaczęły się już normalne zajęcia, równaniu z brakiem samej pracy. A jed·­
W jc:lnej ze szkół nauczyciel wyjaśniał uczniom I nak od tych warunków zależy nieraz 
znaczenie różnych przys'ów. Właśnie zwraca zdrowie i życie mas robotniczych. 

do połowy matowe szyby 
(2.25-12.33: Codz..ienny Prze!!ląd Prasy Pol&kiej. 
12.33-12.35: Komun ikat meteorologiczny. 

tak, iż z wnętrza fabryki widok na pięk 12.35-12.55: D. c. muzyki z płyt. 
ną okolice byt zupełnie zamknięty.„ 12.55-13.00: Dziennik Południowy. 

się do jednego z malców: Inspektorka pracy, pani Krabelska, Gd Ó
. ·1 · · t · · d 11 3.00-14.55: Przerwa. 

y z~r Cha Się W eJ sprawie O za-, 14.55-16.00: Muzyka z płyt gramofoa10owych, 
rządzaJącego fabryką, usłyszała w od- w przerwie · komunikaty łódzk i e. - Czy możesz ntl wytłumaczyć, co oznacza w jednym ze swvch artykułów zasta-

przyslowie „ręka rękę myje"?„. nawia się nad tą· sprawą i dochodzi do powiedzi, że umyślnie wstawiono mato- 16.00- 1,7.00: Kon.cert ooli&tów. Wykomaiwcy: 
A uczeń na to: wniosku, że we szyby, bo „widok z okna jest nazbyt ~anma Ke.lle&-~!'aulSe (sopran}, Wanda Za-

ladny" i J<>;eówna (fo!'t.} 1 L. Urste1.n (a.komp.). - To przysł<>wie oznacza, że •.• że.„ obie rę- mamy . przedewszystkłem zbyt mało • 17.00-17.15: MuzY'ka z P'łyt gramofonowych. 
ce są brudne! inspektorów pracy. mógłby odrywać robotmków od pracy„. 17.15-17.45: Pieśni kom.pozytorów jugosł·owiań-

W innych przedsiębiorstwach, jak sk'ich odśpiewa p. Maurxcy ~a.n()W'l;Jki (te-*.* W każdym zakładzie odbywa się raz na. 
Koks spotyka swego przyjaciela Boksa: trzy lata wizyta~ja inspektora pracy!... naprzykład w fabryce chemicznej ro- no'!"). Przy forl. prof. L. ~rstel!n. 
- Wyobraź sobie - powiada Koks - co to Jest to oczywiście nazbyt rzadka wizy­

znaczy ntleć w życiu kawałek szczęścia.„ Przy. ta, ale obarczony nadmierną ilością pra 
pominasz sobie ten parasol, który pożyczyłem cy inspektor nie może podołać swym 
o.d ciebie przed tygodniem, kiedy padał ulewny obowiązkom. 
deszcz?„. Nieraz już pisano o tern w jak nędz-

b 
· · d · . .' 17.45-18.15: Muryika 1eiKka 1 salonowa z kaiw. 

~tmcy, m~J2.C:Y o ~zyn~e~1a z~ zrące- „G~ia". Orkie&tra Wii1ko.sza. 
mt kwasami, me pos1adah zadneJ osłony 18.15-18.35: Odczyt p. t. „Nowy ustrój samo-
na rękach, wskutek czego pozbawieni rządu ~ Polsce" (~mo;zsid wiejski) wygłosi 
zostali zupełnie paznokci... J'· Stanisław Pod~!ńslu. 

F 
·k · . · 18.35-19.05: Transnu&Ja z Kra•kowa. Recital 

- Ow~em, przypominam sobie„. Co się z nych warunkach pracują robotnicy 
nim stało?„. w fabrykach, hutach i kopalniach. 

a ty te wyda.Ją się meprawdopodob ~piewac.iy Fran.c'sziki Pla.tówny 
ne, ale ponieważ są prawdziwe, więc 19.05-1920: Muzyka lekka z pły•( 
temb::trdziej smutne... Ten. 19.20-19.35: Rozmai1ości. 

- Zostawiłem go w po.ciągu.„ Brak tam najelementarniejszych wygód 
- I to się narzywa u ciebie szczęście?.„ najprQstszych i wcale niekosztownych 

19.35-19.40: Odczytanie programu o.a dzień 
PM H""""4ł\J&U następny. a 

- A co?n• Prucie to mógł być mój parasol? urządzeń, których obecność mogłaby . . 
•„• się przyczynić do znacznego podnisie- /(~(,C(,,K rxa;r;ra~ 

19.40-19.55: Feljefoai w rubryce . .Na wDd.no­
kręgu". 

2().0Q-22.0(): Konceirit wii!>C7JOmy. Wydmnawcy: 

Pan Roman udał się na bal. Na balu po· nia stanu zdrowotnego wśród rzesz ro- • ... - ... ,..---... - -"~ 
znał pewną zgrabną. miłą tancereczkę. Ruem b . h I O~kiestra Symfon. P. R. po.d dyr. Józefa 

Ozimińskiego, Ignacego Dygasa (tenor) i Lu­
dwika Unstein.a (akomp.). spożył . kolaeję, Po kolacji razem wyszli na u· otmczyc · . TEATR KAMERALNY (Traugutta 1). 

li N ,... t all • p R . Na z~rzuty W tyi:n . względ~;e odpo- Z ip0owodu deszczów i chło.dów Teafr Letni W p!'lzerwie 2().50-21.()(l: Dz.Fennik Wiecz,orny; 
21.00-21.10: K0omunik.ait Lzhy Przemy&łowo­
Ha.ńd1owej w Łoozi. 

cę, a r~5u za rzym się. an oman przy. w1ada s1ę zazwyczaJ, ze przecie przeniósł się do €·ali Teatru Kameraln<>«o (Trau-
wioł.al taksówkę i powiada do swej towarzyszki: 1) dz ~s nie można wymagać gutta , !! ie 0od dzi ś grana będiziie fars~ Bis.soo.a 

- No, kochanie, teraz pojedziemy do mnie. od przemysłowców aby przerabiali w w przeróbce ~„ ~zuberta „Ro·z..~osze O)CO&tw~"· 
prawda?„. h ' · . . W. tiolach wa.zn"e)szych wystąpią: Morska, Nie-

22.00-22.25: MuzY'k.a tan.eoz.na. 
22.25-22.35: Wiadomości sportowe. 
22.35-22.40: Komunikat meteoro.Jogtczny ..ia 

lotnictwa i policyjny. - Jakto?I„. _ oburzyła się, _ Co pan so- obecnvc czasach fabryki 1 dostosowy- c1..1aałkowska Mache.r.s.ki, Modrz.eński Winawer 

bie myślli?I„. Oey pan sądzi, że ja jestem „ta· ~~~n~cg.o dzisiejszych wymogów higje- ~ 1 ~:t~~t·~-~~ta0;an;~ajia;~.e~zz:~~ ~ddogk~~~~ 22.4()-23.0(): D. o. muzyki tiaioocznelj, 

ka"?... Ale myli się ten, kto przypuszcza. że przecLstawi>C11ua. AUDYC.TE ZAGRANfCZN~. - Co znaczy „taka"?„. Czy ja ooś mówiłem . 1, 

1 eni w nowowybudowanych fabrykach jest ~~At.~~~mtSmit1 17 ?5 MOSKWA (S l' ) 
0 Pac u?- pod tym względem lepiej. Pani Krahel- •~~·'@-;::••v·3''tl.'ł~\~-~:;,;;·ii!i)'>!'~f\il'~;g;t ·~ · ta tn • ,.Cyganerja", 

!"!::-:.:~-;~~ .... ~~:~~~1EHr:~f:ii:~1ic~\;::d:?i·~~:~~1 [Iy· 1dnhułnr ~11 1· n n . r 1 n2W1ii*~:-O- (::·,:_7.
1

'

1:r:.;:::: 
sza (Plac K.ośclelny 10), A. Ch.a.remzy (PomoT-, bd f b k t . . k UUUJ1~~ :u r .. i.;' • J.. Oneg'in", op. Czajkowskiego. Tr. z 
11kia 12'), E. Mlllera (PiJOltr1kowsk.a 46), Ęp.gzotajna w~ u o':"aną a. ry ę, po ozon~ w p1ę · " Teatru Wielkiego. 
fPi<J1bnkowisika 225), z. G0orozyoki1e!!-0 (Ptizejaro neJ okolicy, gdzie rozc iągała się barw- 20.00. DA VENTRY. Koncert svmfonicz-
NT. 59). G, .A.notoin.iewiozia (Pabja.ntcika SO). na łąka. przepasana błękitną wstęgą ~tM~8@<.c;l ~&8@ ny. Transm. z Queen's HaUiit. 

''pozwo· 1c1·e nam.,.,. ZGI yc'ł_ .... '' 166)1 chciał.o ~ię jej jeść a tylko odczuwała I ~y tylko halu~yjnacje. Znajduje się tak 

. ~oha~e im w~1łk1ern zwlokła się szarych tapetach i niewyraźnych fi­~
pragmeme. . . . . I Jak poprzedmo w swoim pokoiku c 

z łózka 1 zagotowaa sobie herbatę. Po- rankach. 
„. Powieśt sensacyjno-społec~na. 

I jeszcze jedna rzecz dokuC'.iała Ha­
linie: oto ustawiczne zaczepki męż­
czyzn. 

Przechodzi taki dżentelmen i widzi 
ładną, ·zarumienioną od mrozu twarzy­
czkę dziewczyny, 

Przystaje, kupuje za kilka groszy 
gazetę oo (jak sądzi) upoważnb go już 
do zawarcia znajomości 1 wszczęcia 
rozmowy. 

- Mrozik co? - pyta od niechce­
nia· 

- Owszem fest zimno, -- grzecznie 
odpowiada sprzedawczyni, niechcąc 
sobi·e zrazić klijenta. 

Ten zaś J>odchwytuję wątek rozmo­
wv. ciągnąc: 

- Pa1T1ienka siedzi tu ::Io wieczora? 
A możebyśmy spotkali się później i po­
szli razem ogrzać się?„. Gdzieś do kina 
lub na kolacyjkę? 

Nawias.em mówiąc, natręctwo męż­
czyzn ni-e było jeszcze najgorsze: wie­
ł·e zależało od taktu samej dziewczyny, 
ażeby w miejscu osadzać zalotników. 

Coś innego męczyło ją ' gnębiło o 
wiele więcej: niesłychane zimno! 

Tei;rn stycznia mrozy panowały 
prawdziwie syberyjskie. Dziewczyna, 
siedząc w nieopalonej budce. trzęsła 
sie formalnie z zimna. 

Nic to nie pomagało, iż wymos~zo­
no iei podłogę słomianką. N'.l nic nie 
przvdawały się wojłoki, a nawet ko­
żuch. jaki pożyczył jej właśckel kiosiku: 
mróz przenikał ją niemal do szoiku ko­
ści· 

.Pierwszego dnia pocieszyła się na­
dzieja;. iż przyzwyczai się do tego. Dru 
g-iego dnia jednak odczuwała zimno je-
szcze boleśniej„. Dygocąc. z trudem 
wydając resztę zgrabialemi palcami, 
oocieszala się, że może ociepli się. Nie 
stety, nazajutrz termometr opadł jesz­
cze o oare stopni. 

Ni ep rzyzwyczajony jej on~anizm nie 
mńrr f nrzetrzvmać oodobnych prób. 

Pią tego dnia marzniecia po~:mła ja­
:(icś b.óle w piersiach. Niemniej zacis­
~~ra zebv i wytrwała na oosteruni!m 
P rr,yjęto ją przecież tvlko na tydzień 
nróhv. Jeśli już po kHku dniach za­
r horuie i załamie się. minie ją obiecana 
stała posada. 

Nap1s:tł Andrzej Zańskl tern znó;v caiemi godzinami _leżała z zt~ wi.zJe znikły bez śladu. Tylko 

M t 
. . k' k . Przvmkmęterm oczyma na łózku. pukame me ustawało. Ktoś coraz moc-

ęczy a się w swoim 1os u r.ie- p I' tk ł · · b f t · · t k ł d · , wiarogodnie. Chwilami ·zdawało się jej, . owo .1 v.:szys 0 ·~acz~ 0 JeJ 0 0 ~ - meJ s u. a do rzw1. a równo;::lesnie 
że zemdlejie. Wielkie płaty światła i meć. Juz me. mat~w1ła s17 na we~. ze głos Jakiś ~a wołał: . . . 
magiczne kręgi latały jej przed OCZYm.3 prawdopod~bn}e (me St~WIWSZY Się na ~ .Co SI~ z parną dzJeJc?„. C~emu 

_ Czyżbym miała gorączkę? __: za- . czas do .zaJec~a) straci posadę sprze- pam me otwiera? Czy może jest pani 
stanawiała się z trwogą„. - A może to dawczym ~ kiosku. , chora?. . . . 
tylko nerwv? 1. -;-A moze umrę? - pom1r<;lała obo- . Halma z~l~·fa s1e z łózka 1, nar.iu-

Nie miała sił ażeby dowlec się na 

1 

Jetme. ciws~y na s1eb1e płaszcz otworzyła 
piechotę do do·~u. · . . Ni: przestraszyła się tej .m~śli.. Prze- drzwi. . . . w pobliskiej aptece kupiła „aspiry- c1"Ym~: czuła pewne odpręzeme i uspo- i Okazało się, . ze pukaJąca Jest s~: 
nę' i tramwajem udała s'"' do swego ko1eme. s a~a. która, zamtrygowana tern, iz 
mieszkiania. 

1
" Pod wieczór gorącz.ka podniosła się Halma. przez cały dzień nie wyszta z 

I tu równie7 ni.e było zbyt ciepło. Pokryt.e sta!ą tapet~ ściany pdkoi~ domu I zaala~ow.ana ~otem jej .jękami, 
Chora napaliła tnchę w piecu, ugo· ku !ozkw!tlY się ła_nam1 fa~tastycz!leJ przyb~ła. d~w1edz1eć się C'?V me zda-

towała sobie na orirnusie herbatv. po- r?ślmnośc1. z któr~J powo_l1 ~vytamać rzył się 1ak1ś wvpaąek. . . 
czem zażywszy proszek. położyła się się Poczęły przedziwne ma1ak1 1 kosz- za Teraz, spogląda1ąc na .RaJe~k.a me 
do łóżka, IJ!'ZY'krvvvai·.\c kołdra i wszy- mary. . . pytała nawe~ co s1e z mą ~z1e1e. 
stkiemi rzeczami. ~ald~ miała w szafie. Wreszc1~ v:szys~ko zafalowało mby - J~st . Pam ~h?ra - o~wiad~zyła. 

zasnęła ciężk.im pełnym złych m _ n:ętn~ fala 1ez10ra 1 'f chaosu ~vłonilo - Będziemy um1eh zawezwać lekarza. 
· kó · ,.,.~ r· , · . • 1 . . a się cielsko potworneJ ćmv 0 zielonych -:--- Poco? - odparta zrezygnowana 
Ja Wielki~' ~~~f.~v. ~ l.k. ram ~nt:m· ł oczach· l!tkwiwSlV w chorej hipnoty- ~alm~· - Chciałabym już umrzeć, daj­·. · \„ ? a ,, r~ .z ·~~:a Y czne spoJrzenie, pełzało ku niej powoli cie m1 sr>okói! 
~~z~~PfÓt. gorące ' · ęgi. spvpielaJą1.. Ją aż wr~szcie . runęło na jej piersi i po- Lecz .sąsi~dka zmierz via ją suro-

obł d 
„ częło Ja. dusić. wem spoJrzemem. 

ę ne gomrwy, bezsens,:-.wne tirze H 1• • • • • • - Niech · · 1 • 
Joty i zapa,hnia •;!!; w nicość dręczyly a ~na cllc1a.ra zrzucić z s1eb1e du- T k' nam me. ~ga?UiC glup~tw !. 
ją niewypowledziaJle. · szą~e Ją brz<:m1e. Le~z. t:Iiestety, na- . a .1e to młode, a JUZ zn!e~h~~one d? 

eh . d 
1

. • •. .... pró~no wvtęzyła swoJe siły: spoczy- zyc1a.: .. Ch~rowatam c1ezeJ od nam, 
. ora. \l.IC. rowi. a PO barw~e1 1ą„e w.aJący na je. j piersi ciężar stawał się I memme1 rob1tam wszystko. ażeby się 

maihi?:nv 1 zb1e~ała zatrute kwiaty go- coraz bardz.iei kamienny i nieu~tępliwy jalk:oś ;vvkaraskać! · · 
rączko~ch ~nuw.„ . • • , r Wreszcie poczęła tracić dech· ~ah!la skapitulowała Przed encr~ia 

Zbudz1ta się nalaftl, r ·: bardzo t.ófo; Może krzyczała, może jęczała przez są~1adk1. Ows~em, trzeba hv r7 e..:zywi-
Czuł.a w dalszvm ciągu zawroty sen, może starała się stabemi palcami śc_1e .spr;owadz1ć doktora„ Może stan 

głowy .1 ból w płilcach. . . zrzucić z siebie nienawistną zmorę. Ta j~J me !e~t ·zryów taki g-rofav. a w ra-
SpoJrzaw~zy. TIB: zegnrek Jękneł~: jednak nie ustępowała. zie sp?zmone1 Domocv lekC1rskie.i n:oga 
- S~ófme ~1e. leszcze do ~a)ęc1a!. _ Czyżbym już umarła ?„. Czyżby nastątPlć P_Otet? orzvkr;~ kom_nlikacie. 
Podm?sła się 1 za.czeh. ub1e~Cl;Ć się. pochowano mnie żvwcem w grobi~?.„ który~h .sl\utk1 odczuwac !Jedzie nrzez 
L~cz ~raz w na;;r!mnc1 chw1h cafy Czyżby to gniotło mnie wieko trumny? całe zvc1e. . 

pokóJ zawirował w 1e1 o~zach._ ona zaś rwała się na strzępy rozpacz nie- Pr.zypo~mala sobie. mimow li cho-
opadła ZP<?Wrotem na Doduszh przvtomnej. ra.. ~1lczynska: kwekaJąc:i, nrzP.z ,, kle 

- ZdaJe się, ~e Jeste1!1 bardzo cho- Przeciągły jęk dobył się z !ei piersi n:1 esięcy w łózku ~lateg-o. tvlko. że za-
ra - uprzvtommła sob1~- - .Jeszcze Tak, nie ulegało wątpliwości. iż ~po- medbata sprowadzić .do. siebie J~Jrnrz~. 
te~o br.akowalo!... Co teraz oocznę sa- czvwa w letargu„. Włożono ją do . ~raz zie ws~o;nmemen; 0 Milczyn­
motna 1 bezradna? trumny. przykryto wiekiem i oto zabija ~~1e1. przyszedł }Cl na mysi doktór Je-

W miljonowem mieście kiuiało cała się je gwoździami! hnsh •. 
pełnią żyde. Ludzie pracowali, robili Serce Haliny zamarło. . Zamajaczyłji Pod JeJ powiekami je-
interesv. odpoczywali i bawili ste. a w Słyszy najwyraźnie.i odg-tos ł tk go szlachetna. choć surowg twarz. 
malutkim ookoju na czwartaku leżała uderzając.ego 0 ćwieki. m 

0 
- a, . b-:-? A gdyby tak za wezwać go do 

samotna ~z_iewczvna. nie mając .iikog-o, I Chora sprężyła się ostatnim wysil- sieMieś.I t d t . . . 
któryby JeJ podał sziklalflkę wody. - kiem woli. · . Y a wy. a a s1e Je.1 ha rdzo S'zcze-
Wśród wielu setek tysięcy ludzi była - Nie. nie chce być żvwcerr: po- śhf8:· .Prkz.e

1
kciez zna dobrze doktora, on 

jeszcze bardziej osamotnioną, niż na chowana w grobie. · za .J~z 1' .a r~zy dawał . Jej dowody 
wiellkiej pustyni. Półprzytomna rozglądnęla się Jo- swoJeJ przyJaźm 1 .zacn-ośc1. 

Godziny mijały, ona zaś leża ta no- koła. (Dalszy c1ag jutro). 
grążona w półśnie i gorączce. Nie PI'Zeli l Mill * il l IS Dh to i;y. ~ 



STRESZCZENIE POCZATKU POWifSCI. _ Ozy mogę wied'1.;ieć _ zagadnął szych chwytów, al~ jasnem było że 1 nam sobie pani, a mam przecież dobrą 
Ela Robertson, piękna woltyżerka I Rex Inspektora Renner nie bez niepokoju w sam nie wie dokła lnie, jaką ma iść dro- 1 pamięć. 

słynny akrobata, przygotowufą sie w wo- ?losie, _ c~em ten dzi~ń różnit się od gą. Niewątpliw.w '.nsp~J~tor wirdzhl, j - Zn~my się tylko prze7. telefon . 
zie cyrkowYm do wYstepu. mn-uch? Moze mi pan 11t1spektor zechce 

1 

czel{o chce: chc1ar znal ez:.: punkty, któ-1 -'- Znow przez telefon. Gdyby paru 
Po występie Eli, na arene wpadł lek· " d ł 1 1 f 

kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata przy!P'ornnieć. . reby wystarczytv do posta\vienia I~en- wie zia a, ie te e on.„ 
zawisł na kotwicy pod kopula cyrku. - Różnił się tern, że właśnie tegio nera w stan osk.u·i'.en:a, któreby uznał - Ile telefon panu sprawia przykroś 

Młodzieniec „ze szramą" ayn magnata dma Mister Jiks dał znać o sobie. prokurator i zarząJ.zil ieirn .iresztowa- 1 ci - chciał pan powiedzieć - czy przy 
lśąskiego. Edmund Stanieda, odwiedza z d R · Al k ó t h · J t · · · Elą rannego a.krobatę w SllPitalu, ltd.zie wol· - 25 paź ziernika - powtórzyl en- me· e pun t w yc mspe { or llle ;emnośc1. 
tyżerka przekonywuję go 0 swej miłości. ner.-Widzę, że będzie mi trnd:no przy· móg-l znaleźć. - .Jedno i dru!!ie, proszę paini. 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła sle pomnieć sobie co tego dmiia robiłem. Zasapany. zmęc .rnn-,r , inspektor No- - Właśnie: jedno i drug:e. Nie wol· 
dawna Jego przyjaciółka. Rega Szybska. Wróclitem niewątpliwie ooźno do domru, wotny ciężko wstal z fotela. Poda, rę- no panu, mojem· zdaniem, na telefon na· 
córka bogatego przemysłowca. ·A. ł l' · t 'I · · k R · k 

Ojciec namawna Edmunda, a.by zerwał wvu:zia em po ICJan a na rogu; jes i się ę ennerow1: rze ·ać. 
r; cyrkówką i ofenił aię z Regą Szyb!>ką, ni:e mylę - pozdrowiłem ~o. Mogę na- - Na dziś bęrh,, <losy(:, -- rzekt.- Renner był zaintrygowany w n~wyż 
gdyt to mu jeat potrzebne do iego :nteresów. wet powiedzieć z pewnością, że w:ymje· Nie potrzebuję I' inówi·~. że tym ra- JZyni stopniu. · 

Edmund Stanleckt nafeżał do komitetu n~tem z nim kNka slów. Czynie to pra- zem nie mogę ! t aresztow<1Ć: nie Któż jest ta dziewczyn.a? Znów jakaś 
honorowego, urządzającego wielki konkurs wie oodizień. MwSJ.·atem być w kluibi.'e, zd. ofałem panu ni..:Le ~~·) dowieść. Ale 

1
1 osoba, kto' re wie o i'e,..;o rozmowa,ch tele• 

piękności na cala Polskę. F> 
Rega &ybska staTa się o uzyskanie albo w jakiejś kawiarni. W każdym ra- mech pan nie uważa t~g-0 za przegraną fonicznych. - Ile pań jest właściwie -

p!erwszej nagrody na kooi.kursie piękności. zie nie było mrnie w domu. Tego jestem l me.i strony. Mam na id;:-bsz;! prze ko- rzucił Renner l)ylani.e, które mogł-0 być 
:~~ł:Ju ff~~:!1wz-W:Joa j.~~.ri::~~7aifę P.ewfien. Ostatll!i·o bardz<? rzadko. prze- n.anie, że prędzej czy oóźnie.i uda mi zrozumiane tylko przez osobę wtajemni 
Eli równid na ów konkurs. Zdjęcie to do- ·s1a,d'YWalcm w domu wieciora11m. Pra- się odkryć w panu Mister Iksa. Tym- c:?:oną. 
konane z01Stało w czasie, !dy Ela po opu· cowalem zwy!kile rano. czasem żegnam Pana, panie Arturze Ni ezmifom~ pojęła w lot o co Renne 
uczeniu pałacu błąkała się ?<> ulicach - Dotychczas ws·zystko się zgadza. Renner. rowi chodzi: Sr>ojrzała nań czy&temi o· 

.E!a uzyskuje plerv.:sza nagrode pod wa- Ale chcielibyśmy danych ba!!dtzlej do- .R.e.nner on.us.zczał gmach kOtl]"'.~11cly czami młode1' dziewczyny. 
runkiem, że oczyści s1e z zarzutu zamordo- kl d h B · · 1 d ó d I -1 
wania Stanieckiego. a nyc . ezpośredrno po dokonarnu ~o ł~Ji .Po w Jn.le za ·~wo onv: .naz - Na to pytanie nie wolno mi odpo· 

Następnego dnia Ela spotyka sle ze wlamania widziano pana w okolicy miej- zycie J~go nabierało Jesz ~z~ Jedn.ei ce-1 wiedz ieć. To jest jeden z pod.stawowych 
sprzymierzeńcem. Regi, LewaOs,kim. w gabl- sca przestępstwa. Znalazł się czlowiek, chy. ktorej dotvchczas w mem n!e ~y-

1 
mmktów naszei ta.jemnicy. Powiem pa· 

~~;~zJ~~ta~~acj~~f~cj~jro~ ~~~:~~~ który .od1prowa_dził pa~a Ado samego mie· ło·. ~ta~e ma V.O na oku sam kom1:ncl,int l nu tylko, że od niedawna zostałam przy 
szybkiej rehab!lltacJL s1Jlrn1111a, do m1eszkan1a rtiu1ra Rennera. P?hCJI, n~spektor Nowotny .. Nawet ~dy j jęła do spi ,~tk,u, który już trwa od szeregu 

Podczas szamotania sle rozlega się strzał Renner przekonał s:ię, że sybuacia me ~zvm ~wvcp wypraw. 1est taws~e · mi.esięcv . Jestem Aniela Blochówn.a. 
ł Lewatlskl l>ada martwv na ziet,nie: wladz nie byla bardzo mocna. Mieli mo- w meb,e~p1eczenstwie: Ta. pewnosć _ A więc z panią mówiłem nied.aw· 
poou~~J:i !~~~ ~~i~ r~t~~~aJicki, pro- że SJ?Oro danyich, ale brnikowało irm pew- to w.łas?1e 13ennerowi chodziło. T!'z.e~a no przez telef.on. To p.ani przesłała mój 

Bla PTZYlmuie te propozycję. Ralicki nośc1. będzie Ja~as nową .eskapada ondmesć l' st -~ 
namawia Ele aby z nim wYiechala zagrani- Komisarz Nowotny prow1d7.il prze- ten urdk J. znaleźć się znów nad brze- _ Tak 
ce. gdzie uczyni z niei wielka gwiazde fil- sluchanie ieszc·ie przez blisllro godzinę. giem prlepaści. Jak ta ternik. który nie, _ c · · ob t ,..; · _ Ren 
mową. Zadawał Remerowi najrozmait;;ze nv- może żyć bez gór i bez ich grozv -, zył pa.ni w . ec_.1_e"'os wie„. t 

Stęg~ udaje sl~ do Rallckiego, by szcze- t . któ . d ·k _ „ k R d _ t k sa.mo czuł się Renner. Pójdzie ;ier ~gr)'.z się w !~ZylA. . ta?owczo a-
rze z mm pomówić . arna. re Je na ,a enner z o a . . . iemmca Jego podwo.1nego zycia stawała 

w czasie tef wizyty Stega znajduje w łal zauważyć nie miały określonej Jinjj tam. gdzie z za k~zdego węgla wvziern się tahimką poliszynel.a. 
alk bumie

5
fotografJe Eli zadedykowaną Ralic- wytycznej. Inspektor kluczył, staral I zguba. Będzie walczył ·z, niebezpic- _ Nie wiem 

0 
niczem. \Y/iem tylko 

łomu. tęga rozgoryczony ucieka. się zajść swego orze ·)wnika to z tej czeństwem„• 
Tymczasem Ela decyduje sle wYjść za- . . p óh . · . ·· . I - p anrna An.iela B1ochówna położyła 

mąż za Stege I mówi o tern Rallckiemu. to 'l mneJ strony. 1 · •wał naJrnzmait- szczególny nacisk nia dalszych słowach, 
Po powrocie do hotelu znajduje jednak --~ · · IL M' Ik b d 

pożegnalny list Stegi, który pisze. że opu- - wiem tyi 'KO, że .ister s iesit ar zo 
szcza ją na zawsze, nie podając Jednak ·Roz..a„_1·a1„ sto ~zter dzielnym człowiekiem i że mamy dla niie 
powodu teJ nłł.glej .tóżfalcE r ·- ' ,.. ·-.:- U._ ~ r go wszystkie uznanie„ 

Bla Jest zr0Z1>aczona, gdyż stało sie to -t-·~,----·-- - Dziękuję paru za te słowa w imie 
po udzieterui. odn:lownel odwwi~d.._zi Ra\i<;,- ,., • . ·-"~"" . 1 ..,. 1tDoa t"""". •• 
kiemu. Obecnie wiec zmienia zdanie 0 wY- • 

1 
niu Mister lkt;a. Trudno mi będzie mu je 

J~żdta z Ra:lickim do Wiednia. IJ pong or~„n powtórzyć, gdyż ~o nie znam. 
Tam zostaje aresztowana vod zarrutem R ~"-' DziP.wczyna 7,asępiła się n.ie na żarty. 

skradzenia przed trzema latv brylantów, T k ..1 b d k ..1. Ch 
należacych do ksiecia Pieczorskie11:o. Wielkie przyjęcia u pani mecenaso-1 łapkach. -Wyschly człowieczek skie- - o sz: ouia, ar ,zo ~z oua . cla· 

R.a.Uclci dowiaduje eię przypadltiem, te wej von Larsen deszyły się w świecie rował swój wzrok wyraźnie na Renne- j ł rubym mu co.ś d,onieść. Potrzebowała· 
biątę Piecro:rsk.i bawi w Wiedniu i _przeby. towarzyskim Wiednia ustaloną opinja,. ra, pocz.em dodał, zwraicafo,c się do hym bardzo 1 e ~o l)omocy. Skor~ysfała-
wa w tym samym hotelu „Tivoli". Reżyser Wiedziano powszechnie, że pani mece- swoi'eJ' towarzyszki: - Widzę, ie pani bym chętnie z je,..;o usłl\l,..;„. 
ud.a;e !ńę więc niezwłocznie do niego. by 5 5 

książę zaświadczył, fe Ela nie ma nic wspól. nasowa umie dobierać towarzystwo w nie jest tego zdania. - Czy jest piani pewna, że nilkt -
nego z kra&iefą iego brvlantów. ten sposób, aby gośce nigdy się nie nu- Nie trzeba byto być psychologiem, prócz Mister Iksa - nie 110 l nfiłby pani 

Ku zdumieniu fednak Ralioldego ksiąfę dzili. Nie znaciylo to wcale, by towa- by · skonstatować że istotnie młoda tej p,rzvsłu.~i wyświadczyć? 
~iie~<\:n: ~~:F:~ą ks~~8;id~r.fkt~~ rzystwo było szczególnie jednolite, by dziewczyna nie Podzielała zda,nia tego - Ni·estetv. zda.je mi się, że tylko on 
ekradła mu bryla.nty. od czasu do czasu nie znalazł się w dziw.nego człowieka. Zaczerwieniła się jeden nadawałby is.ię do załaitwienia mej 

Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux" spostrze· niem ktoś, dla kogo Sll'lony wielkiego cała i nie wiedząc gdzie spojrzeć, rze- sprawy. 
ga na korYłairzu człowieka w masce Ten świata J)Owinny być zamknięte. Właś- kła krótko. Renner ipoczął n.alegać. Dziewczyna 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje się do · l d b 1 · 1 I 'ł 
teatru „OllmpJa". Znany literat Renner ma me ci u zie Y i Pieprzem i so ą owego - Nie. Jestem całkiem innego zda· .rzuci a wresz.c.ie jakby od niechcenia: 
przybyć do wytwórni .,Urania". o Mister towarzystwa, jakie każdego wtorilm po Inia. - Pon.der, ten okrutny stairzec, hę· 
X-le donoszą dzienniki sensac. szczegóły. pierwszym i piętnastym zbierały się w - Tak. Spodziewalem się tegio, - dzie miał za trzy dni wielką sumę pieniię 

Ren.ner odwiedza wytwórnie „Urania". salonach boga,tej i młooej jeszcze wdo-

1 

podniósł głos starzec, - w. pani rodzi- dzy„. 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że -Ar •tym 'k 
literat ma zabandażowany wskazują.:y pa- wY po zni:lll\.om1 prawm u. nie oalrutują jeszcze tego rodzaju po- - Nie rozumiem ......:. rzekł Renner, 
lee u prawe! reki. Ąrtur Renner był od ~awna stał~ g-lądy i właśnie dlatego talk dziś marrl~ - Niiech pan o nfo nie pyfa, To bar-

Ambasador meksykaliski w Wiedniu ukrY- giościem tych ~ebrań. N1ejednQkrotn1e stoicie. dzo dziwna i bardz;o przykra sp.r:iwa. -
wa w skarbcu w swym pałacu kalle perło- zdarzyło mu się, że spotykał w apar- I to przyikre dla nie·.znajomej zdanie Szkoda że niema Mister tksa. Ponder 
wą o mUJonoweJ wartości. t t h ' · · · L 1 d · ' 

Mimo ści.słe~o n~ tajemniczy wła- amen ac goscmneJ pam arsen U Zł, wypowiedziaine było tak głośno, że ie mieszka na krańcach mi,asła we •vłas· 
mywaiC2, uchttaJcleryzowany iailro ambasa· co do !lctórych f:!1iał pewnoś~, „ że ich Renner wlaśnie dosłyszał. Dziewczyna nym domu, który ni.edawno kupił . Po-
doro, kraOOiie perły. Narz>ajutrz, na wezwanie ź~ódl~ utrzymama sa. w kolrtn z ~rze: bvla blisko płaczu. mó)!łby mi niezawodnie„. 
~r;b:z~:~~raca ie w!ród tysiącznych PIS~m1 kodeksu karY!ego- Ale l'?~z1e Cl - Niech pan nie mówi tak glośno. Mimo wys.iłków Rennera, Aniela ni,e 

Mister x. demaskuje W.aJdena ja.ką 06ru· byh. zawsze ta!ktownt, ~ytworm 1 tyłko panie Ponder. Jak pan może w ten spo- chciała już więcej poruszać tego tema· 
sta i dopom~ do a1'esztowaoia , Mokrego mek~ed~ b.łysk c;>CZU t~k1ego pan~, spoj- sób mi ubliżać. fa. 
Rudolfa". rzema, J~kiem c1, l~dz1e obrzUiCah kosz- Ponder wcale ni'e zdetonowany nie Byt.o po dwunaste•, ,.;dy mistrz Art.ur 

Z rozkazu n!eznaJomeJ przez telefon. townosc1 dam sw1adczyły o tern że R J 
5 

Mister x zakrada się do mieszkania miss . '. ' ' . ' zniżając ani na jotę głosu, rzucił ostro: enner po,że.gnał slę z panią mecen.aso· 
Alicii Denver. córki posła angielskiego. - me Tbyh to stuprocentowRi salonowcyóc. ił - Nie myślalem wcale o pani. tylko wą von Larsen. Gdiy zna·lad się na uli-

Miss Allicla chwYta go na goracY'!ll uczyn Y'Il1 razem uwagę ennera zwr . • c eł . . l'k' ł . 
k mały wyschł starsi am które 0 o pam ~JCU. • • y, z1ttp me m~o. wo. 1 si ie,rowa się w 
u. Tai·B~~~-~a ni·e~- .;.~a skł·-•~ Ren.nBra., t ó' '. l ś. Y · Y Pł '. k 'dg - Nie ma pan prawa ubhzać memu tę s.trone. w ktoreq mie.szkał Pond.er. 

~-~ ~ .,~"· ~~ ~ s r J 1 ~ o ne uwaITT rzuca y się az e- D . Al R · , 
by zostawił pudebko z pierścieniem mi.ss mu w oczy. Dziwny ten starzec zacho- ojcu! - z1ewczY1t1a 'l'bladła i opuśc~ła , e e~ner 1eszcze. wai1czvł. z sobą. 
Alicji w sklepie jubilerskim. Po rO'l;!Jlowie wYWal się wyzywająco, a słowa jego Pondera.. który przez ~łuższą chwilę Probował się iprzezwvc1ężyć. N11e woln·'l 
lee~i~Z:t~:1~~ ~e:, ~;~~~:V-a się, fe świadczyły 0 tern, że rozpiera go nie- mruczał Jeszc;ze oo~ pod nosem: mu b~ło t,ruk pręd~o dać za wygraną. 

Mister X dostaje sie do mieszkainla swego ZwYkla pewn,ość siebie. Rozmawial z .Renn~row1 zrobtłp się żal n.1emajo- , . W:eczor l;>vł ciepły„. Renner us~edł 
kolegi Szu;ca. skąd zamierza przedostać sie mlodą 0 bardzo milej powierzichowno- m~J. . ~le z~stał jeJ. przed'Sta?v'1ony, to 1uz poł drogi ": ;tronę domu Pon.dera, 
do domu lorda Wełlir.gtona, bv mu zwrócit ści niew~astą. Wyraz twarzy dziew- tez t:}Jhzy~ się do mej,. wY'.ffilenil swe gdy nagle zawroc1ł. 
skr~zi~~~ukc;~er~~e :;,~::~a pożar właśnie czyny zdradzał, że nie byla z tego t·o- nazwisk~ I odrazu, naw1ązu~ąc do pod- Przez. cał~ drol!ę powrotną do domu 
w chwili, gdy Jest w nim mister X. Boba- warzystwa zadowolona. słuchane1 . rozmowy, zauwazył: . zas.tanawiiał s1ę .nad tern, o oo mogło cho 
terski włamyWacz ratuj życie kilku miesz- Suchy człowieczek ooprawił sztyw- - . Cóz za odpychający człowiek dz iić RI.och6wme. plitcze)!o mu ? tern 
kańcom. Sam faś. ranny, mdleje na progu ne, okręgte mankiety, które za każdym wart Je~t..· . . I w~zvs~lneim ~·spom1pała; Czyby 1 ona 
;zkan~~ ~;~~jfciu do zdrowi.a Ren.ner zdoby- ruchem wychodziły mu na cała dlu- - N1cze~o me Jest wart. nawet złe- wiechrnła o 1ego t.a1em.m<:y?.„ 
wa od przemyslowc:i Holta 25 tysięcy do- gość. Spoglądając pogardliwie w sitro- ~o słowa. To straszna kreatura. ' . Re;tM~ doszedł ~o :vnlosku. ~e w ży 
Ja,rów dla domu podrzutków i drugie tyle nę Renera mówił głośno: Nas{ąpiła krótka przerwa w rozmo- ~m t;1 dz1cw:zyny 1stmeć musi iakaś ta 
dla Arm.stron~a, byłego wspólnika i ofiary - To wsiystko dla mnie nie ma wie. Ku zdziwieniu Rennera młoda dzie 1e.mnica, że mewatpliwie nęka· ia coś głę 
Holta. J edno z pism nazywa Mi.ste r Ikea znaczenia . Nikt dzisiaJ· na to nie zwra- wczyna, która przed chwilą była i·eszcze boko, że ma ciezk:i troskę, z które1' nie 
przes tępcą. · 1 , • • 

Ela rpuszcza Wi~deń: wraca do War- ca uwagi. czy człowiek jest inteligent- tak bardzo wzruszona i podniecona - "1
n

7 <> 7n" ezć wyiśc1a, 
sza wy. Alici a również wyjeżdża. Ela wyjeż- ny albo zdolny: Chodzi o to. aby mieć zwróciła ku niemu łagodne spojrzenie i I' 
dża na w ieś do majątku właści ciel a cyrku pieniądze . Mógłbym sobie ku.pić kilku rzekła z uśmiechem: 
„Guliwer" . Tam dostaje wezwanie od sę- t z · ł ' 
dzi cgo ś l edczego w W arsz1wie Scdzia ba<ln ta'ld c11 inteligent:;wch oonów i każdv z namy się w aściwie. 
Eli:: na żadani~ p01icii wicd e1'iskici nich chodziłby przcdemną na dwuch 1 

. - /~a!uj(: bardzo, ale ni:! p:·zyp''!Tl'· 

Dalszy ciąg jutro. 
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ZWŁOKI KOBIEłY ODKOPANO w BIELSKU 15-letni .chłopiec podpalaczem 
Władze starają się rozwikłać ponura zagadkę Pokłócił się z przyjacielem i podpalił zagrodę jego ojca 

. Bielsko. 5 września. I jakiejś kobiety. · Lublin, 5 vnześnia· I Straż ogniowa pośpieszywszy z p'l· 
W czasie przebudowy domu Jana Dochodzenie celem ustalenia tożsa- Miejscowość Kraśn~k. pow. jan·ow- mocą uratowała część do-bytku poszko· 

Me~droka1 w ?ta~ym Bielsku, p~zy ko- mości kobiety i ujawnienia sprawców sk~ego: zaalarmowana zosfoła n;ocy oneg dowanego, spłonęły tylko sfodoh i o· 
pan.m dołow v.1wntczych, na tra~10n? na 

/ 

morderstwa prowadzi posterunek P. P. da1sze1 wy'buche~ pożaru. w 1edinem .z bora. . . . . 
szkielet ludzki, zakopany w z1em1 na Wapiennica zabudowań tamte1szego mieszkańca Ni- Wdrozone dochodzem.e ustaliło, ze 
głęb okości I metra. Były to zwłoki · kifora Ra.bczuka. pożar p<>wstal wskutek pOdpalenia doko 

Wislel~c . na skrzydłach wiatraka 
nanego przez 15-letniego Edwarda Kud· 
łę. śledztwo wykazało, że młody Kudła 
był przyjacielem syna Rabczuka i z nie 
wyjaśnionych przyczyn zapanowały wro 
gie stosunki między chłopca.ci. 

Niesłychana zbrodnia dwuch braci. - Matka zamordo-
wanego zwróciła się do władz policyjnych -

Edward Kudła w przys,tępie zło§ci 
postanowił zemścić się na znienawidzo. 
nym przyjacielu i w ciemnościach nocy 
podpalił zagrodę jego ojca. 

. Lublin. 5 września. · cego do wciagania zboża na wiatrak. po matka doniosła o wszystkiem miejsco-
RzacLko notowany w kromkach pohi- czem poruszaiac winda wcia_gneli swa o- wyrn władzom bezpieczeństwa. które za­

cyj.nych wyipadelk wYdarzyl się w po· fiare na wysokość 3-4 metrów. trzymały sprawców i przekaząły ich sę­
wiecie puławskim, śwliadczący o ~dzicze Na wszczęty przez Okonia krzyk dz.iemu śledczemu, który prowadzi do-

Zbrodniczego młodzieńca zatrzyma· 
no i przekaz.ano władzom sądowym. 

niu, niektóryich mieszikańców wsi. ,.sprawcy uciekli, pozostawi1ając swą ofia chod.zenqe, · Cieszyn, 5 września. 
_ Z nieustalonej dotychczas przyczyny rę. Niezwykły wypadek miał wczoraj 
dwaj brac!1a 40-Ietni Stanisław i 25-letnd Wypadek ten miał mie.isce w miesią· LEKARZ-DENTYSTA miejsce w Katowicach. 
Piotr Zienkiewicze, zamieszkali w ~nia: C1U kwietniu br. i od tej chwili młodzie· F K·opc•owska Kot, należący do p. Nowaka. wściekł 
dówce, s~otkawszy. na drod~~ do ws1 ~ee . chorował aż do ~Ońfa m. sierp·nia, • li się i pokąsał kilku chłopców. Pogryzio-
swego sąsiada Okonira, wirzUCl.h go na lnedy to wskutek odniesionych obrażeń ó nych przewieziono do szpitala na kura-
fwrir anlk~ d odwi1eźli wkierunkiu pobl:is- _cielesnych, zmarl. ( POWR CllA cję, a na wściekłego kota urządzono 
ikdego W\~airaJka. Charakterystycmą jest rzeczą, że Gd an' ska 07 nagonkę. w oryginalnem tern pofowa-
' Tam, wziąwszy sobie do pomocy rodzina Okoniów w obawie zemst.v ze l O niu brała również udział policja, która 
A~eksandra Kochonia i Władysławi:>. Pie strony opryszków przez cafy czas nie tel. 232-55, · chciała kota zastrzelić. Kota zabił je-
cyka i wsipćlnemi siłami przywiazali meldowała policji o zajś'Ciu.. . przyjmuje od 9-3, dnak uderzeniem Dałki 65-letni sta-
Okonia za lewa nogę do łańcucha sluża- Dopiero po śmierci syna zrozpaczona w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4-7 w. rzec. 

Ol arcie sezonu 
Poraz pierwszy w lodzi 

Par.se-partout 
opr ócz urzęd. nieważne. 

w swej najnowsze.i komedji prod. 1933-34 
superfilmie p. t, 

„BUSTER 
NAWARZYŁ 

Olwarcte sezonu 
Poraz pierwszy w Łodzi 

.... 

PIWA„ Passe· partout 
opr6cz urzęd. nlew„ine. 

: „Człowiek o 100 Twarzach" fenomenalny BARI.OFF . 1·· i w potężnym filmie niesamowitym p. t. i ' .1 

! 
DZIWNY, DOM" ,· 

'' 111· Ster,_f.1!i~J:za ffO . OS TA T 11 l'Anm Eiślc AP AD A 
Dzl§ I dni następnych. i w roli gł. Karolina Lubleiiska, J6zef Węgrzyn, Zbigniew Staniewicz. 

'ne~łulai[ie 
Waue iYlie 
życie można prze­
dłużyć, chorób u­
ni!mą,ć, chorych le­
czyć, slabycbwzma 

cniać, nieszcześliWYch pocieszać 

Co · i est źrodlem 
wszystkich chorób? 
Osłabienie systemu nerwowego, 
przygnębienie, strata osób bli­
skich. zawody życiowe, obawa 
przed chorobą, zły system żY­
ciowY i wiele innych przyczyn. 

Pogodne 
usposobienie 

iest najlepszym lekarzem! Jest 
tylko jedna droga, ~tóra prowa­
dzi do uspokojenia, do podnie­
sienia na duchu, do rozbudzenia 
nadziei, a drogę te wskaże Wam 
broszurka, którą może otrzYtllać 

każdy, kto o to prosi, 

zupełnie darmo 
Z tej malej broszurki dowie sie 
każdy, jak ńiożna w krótkim 
przeciagu czasu wzmocnić ner­
wy i mięśnie, iak usuną.ć zmę­
czenie, utrate pamięci. zniechę­
cenie do pracy i wiele innych 
objawów choroby. Żądajcie tel 
broszurki, a przyniesie Wam ona 
wiele chwil radosnych i pew-

nych nadziei. 
Adresowa ć: 

P!r\NNONIA- APOTHEKE, 
EUDAPEST 72 

DR. MED. Dr J NADEL i·····--··====·-':i \ Pokój LEW ITTER • • .JEOYNY PRZYJACIEL dwuokienny, fron-
. KTORY NIGOY NIE ZAWOOZI towy z meblami 

akuszer -qinakoloa li T o o R V G I N A L N E I lub b
0

ez, prz..y ro-
AKUSZER-GINEKOLOO Ciodziny przJIJęć od 3 _ 5 .1 7 _ 8 fi J- 1 dzinie d~. ~y.na• 

POWRóClL. przeprowadził się na L + A'l:l .K" • I jqc:la. K1l111sk1ego SIENKIEWICZA&. gJIJa'L ·;r. 1 Nr. 
48

• m. 
6 

I ANDRZEJA 4 " · ~ """° ·~ I 
. teJef. 137-25. . TELEFON 228-92 • „/I. zin :rv v;:. • l!lllllllllllllllllllllll!llllllllll 

przyimule od 7 ~':'1ecz. !Bl!Bl~[$l[~~~lt1llB\ttJti_ _ ... :_ :.:J ~!Bl!BJ~~[iil 

~;~~~~ii~~~~~~! "~ l~~rt~~~R M. Ru n~~ l te i n~~~~~~:;~~::~~;; 
ł MOCZOPŁCIOWE. i weneryczne AKUSZER.JA I CHOROBY KOBIECE Gabryjel, Zachodnia 68 front. parter. 

p~;f~~ ~eg.~~O· r~~f~~f·i · pól PIOTRKO\VSKR 56 PpRZEPROWADkZIL S7IE NAł 1l2JLICĘ SLYNNA Chiromantka z Galicii zdo-
i od 6 do 8 i pól wiecz. W niedziele omors a I te 7-84 była dużo podziękowań i uznania za 
----~wleta od 10-1. . tel. 148•62 I przyJm~ie od 4-8 el • 30 trafne przepowiednie, Piotrkowska 223 

~ od I 1 pół- 4, 6-9 wlecz, w nie- _ - · -_. m. 19. 

~r Jin lo~rowol~~I
„ dziele .I święta ~,d 10-I Dr. med. ;..=-.;;.;;.:..ZGUBI-ONO -znak -rejestr-acyjny-Tak-

• -
Ceny leczn1cowe. I Ro ( sówki Nr. 85119. prosze o zwrot za __ . ---- se n zw e g wynagrodzenie. m, ul. Kilińskiego Nr. 77 

Doktór . u dozorcv. ·---=== 
p o wó R 6 c I Ł s Narutow1· cza 16 ZDJĘCIA DO MATRYKUŁ i oaszpor-

CHOROBY SK RNE I WENERYCZNE ołow1•e1"czyk tów 6 szt l zloty. przyjmuje sie rów 
godziny przyleć: 1-2, 7-8 (Piłsudskier10 76) nież do wvwo!ywania, kopiowania, re Nawrot N!! 2 t I 128• 74 tuszowania i powiekszania wszelkie p o w R 6 c I Ł e . • zdjęcia amatorskie Potografkznv . Za-

Tel. 118·04 pOWrO' Cl'ł ~ład L. Laks: ul: Żeromskiego 84. do-
D MED Specjalista chorób skórnych. Jazd tramwaiami Nr. Nr. 5. 6. 8. 9. 

r. • • • i weneryczrwch lll KDPCIO\VSkl Piotrkowska 99, tel. 144-92. n t Przyjmuje od 8-8.~ rano, 4-6 i od 
powró.:i•, 8-9 wieczór. 

DR. 

AKSELRAD 
DROBNE OS?loszenia w .J?~o11hlice" 
~ą najlepszym I naltabsznn o!;rodkiern 
zetkniecia zainteresowanych -;ta>'n 
Kto chce: I) znaleźć lokatora hrh ~uh 

CHOROBY WEWNĘTRZNf 

Gdańska 37 
fe!. 232-55. przyjmuje 7~ wieczór. 

Dr. MED. chor. wewnetrzne lokatora. 2) znaletć mieszkanie lub 

Pl Iii 
POWRóCIL, ;>ojedyńczy Pokój, 3) sprzedać niem-

i it·zer Nawrot 39, chomość lub rze;;z. 4) kupić cośki11-
wiek okazyjnie, 5) dostać posade. 6l 

tel. 186-22, 
· Godz. przyj. 6-8 w. 30_2 wyszukać pracownika -·- nie.:hai po-

CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE_ · da drobne os.i:los1.eni.e do .• Reoubliki" Zło*o BIŻUTER.JĘ, SREBRO 
ł I kwity lombardowe ku· 

puje i płaci najwyższe ceny Za­
kład Jubilerski I. fl.JAŁKO. 
PlOTl<KOWSKA 7. 

' Zachodnia 64, tel. 185-49 DO WYNAJĘC~A na ul. ~adwa~skiej POSZUKUJĘ trzypokojowego micsz-
• • '.:! • Nr. 6, 2 pokoie z kuchnia. łazienką, kania w nowym domu z wy1rodami 

Przyimuie od l~-2 i od 7--8.30 w1ecz. przedpokojem i z wszelkieml \Vygo- w śródmieściu niedrogie komo.rne _..: 
.-ci:m·~~m!· ~11\lD!!lMl!.11!El!lieillllt••m•••m•-•'lli••••••••••11&1IBlw niedziele i świeta od 10-12 WDOl. darni. Wiadomość u dozorcy, Dzwonić 222-25. · 30 

P ostfach 83, Abt. 668. 



Przed mBczem Polska· JuUoslawja Jak ŁKS zdobył mistrzostwo 
Wycieezka do Wal"szawy sportowców łódzkich ~~fslZi "' fB~~enie no rof: 193!3$ 

Warszawa nie może ostatnio uskar· j jest rzeczą niezmiernie ważną, byśmy ; W sobotę, po przyjetd:z.ie do Krako· I ŁKS wys.tą.pił w oba dni w niastępiu· 
~ać sJę na bra.k w:iiei1ldich i•m,prez sporto ! spo•tkainae to wygrali, gdyż w razie poraz i wa drużyna hazeny ŁKS-u ro&itała powi ją.cym składzie; Ga.p·ińska, Zvlberfan1ka, 
wych. Dwie .niedz1eile prz-y111osiły kolei.- 1 ki, trudno byłoby temba·rdziei pomyśleć ' tana przez ś. p. prezesa Cracovii dr. Jasizczaków.na, Kas1persika, K~aśniew.sika 
no mecze m1ęcLzypaństwowe Polska - jo zwycięstwie w roku przyszłym w Bia- 1 Centnariowskiego i prezes.a KOZGS-u p. Gła.żewska i Jaworska. 
Cziec.h?-sfowacja raz w pływaniu i raz w lt łogrodzie i naigroda , mo!J!łaby przypaść Franka. I Mecz z Polon.ją w so:bo·tę zaikończył 
lelkkteJ alle1tyce. JugosłaW\j1i. i' Zaznaczyć należy, że ś. p. dr. Cenfaa s•ię zwvcięS\twem tKS-u w st<0s1unku 6:3 

Nadchodząca :ąiedz,iela pozwoli nam Ze Wisl'}"Stktch stron Pols-ki uruchomiio rows1d imJeresował się ogro.mniie wszysit· (3:1). Polonia :nies'Podzieiwianie pro·wa-
znów 01glądać me.cz międzyp.aństwowy nie za.stają na niedzielę do Warszawy po 1 ldemi mecz•ami Hnałowemi w hazenę i o- dziła już w pierws,zych miin1utacih 1 :?. Ł. 
tym raiz1em w pike nożn~ z Jugos.ławją. I ciągi poipuLarne. W ·Łodzi organizuj·e wy puścił mecz ŁKS - Cracovia na kilka· K. S. wkr6t.ce wyirówntLj.e i p•rowa1cLz1. Po 
W tem siposób będz,iemy mieli jakby ma· \ decz:kę na pa.wyższe zawody Biuro Po- naście minut przed śmiercią (me·cz ŁKS- lo·ni.a niesipocLziewanie prowadizHa już w 
ły przeglą.d waż.niejsizych wydarzeń całe dróży W a.gons Ut1s Cook, ul. Pfotrkow· Cracovia odbył się jaiko przedmecz 91>ot· ; pierwszych minutach 1 :O. ŁKS wkrótce 
go S.'POrhu słowiańskie1go. I ska nr. 64. kania ligowego Wisła - Cracovia). wyrówn1u~e i prowadzi. Polon?a Illie wy-

Gościna tpiłkarzy ~ugosłowiańskich -- --- -- zys•kuje 2 rzutów karnych. 
jest teimbardziiej c.iekawia, ze grają oni w W pewnym momencie wym'.k brzmi 
Watt'IS!Zawie po raz ipierws.zy. DOJtąd tyi1ko 4:3 dla ŁKS-u tak, że Polo.nja jest ,je.s:z-

Kralk~w w r .. 1923 _i P·O!mań w r. 1931 by· Dooholo P· 01.m.~1-'' cze nfo bez SIZ8!llS , Jed1nak W~1rs.~~':'ian1foi 
ły . śma·dJkam1 mecz.u P0Ls1ka - Ju~osła· 99 . '711'1l nie wykzymały tempa „spuchły 1 LKS 
wija, w War:szawi:e niaitiomia·sit nie o.gląda lt d ... - m.r a ....a ~ - !!il!. - 4 wycią.itnął 6:3. 
liśmy nie'tyLko reprezen.tacii, ale nawet I O Zlłdh'MD m•O•O~~;~eJ€Zg ia~-llll1.tiQ 111U Ohaira-kterys1tycm.e, . że Polonia me 
z~S1)ołu kilubowei~o bratniego narodlU. Wilno, 4 wrzesnia. J 7 g, 28 m. 9 s., t.rz.eci - Moczulski - 1 • w-y1zy:~ała cz:terec.h rz.utów kaTnych, pod 

Sysfo;n gry }~?sławian pole.!!ając.y na Dzis~·!li o.dibył się czw~rty eta? biegu' go.~ , 39. m •. 10 s .. Nast~pne. ~iehta ~ftL i c~~s !!d-Y t.MS ~etlen tttlt poita.fi.ł zamie-
s.zalonie.i lomosc1 1 zawrobnem tellllP'te - kolarskiego dokoła Polski na trasie Grod jęli kole1no: Spec1ał, Kołodz1e1czyk, Ko- · n1c na bramkę. . 
pr.z~.p·omina g.rę Włochów i sf>r.aw~ć po· ' no-Wilno, wynoszącej 180 klm. Z Grod nopczyński, Zieliński, \Vasilewski, i Bramki dila ŁKS-u z1diobyłv: Jaworska 
wll11ilen, ze mecz o~lądać się będz.i.e z du na wystartowało 33 zawodnik6w, na me Czwarnuk i Zagórski. Olecki i Zagórski 3, Kwaśnii1ewslkn 2 i Głażewska 1 (z rzu­
zem .z~c!ekawie:niem, a ta.k wiartościowe , tę przybyło i~clinak tylko 30. Na torze na 20 metrów przed metą spadli wsku· ' tu k~rnego). ŁKS cały cz.as pirzewa;żał. 
v.:·y1111k1., Jak wygrana 2:1 z Czechosłowa- : zrezygnowali • dals~ ego udziah1 w bie- tek zmęczenia z rowerów i przekroczyli N a:ileio1s.za na boiisiku była · Ka&pers'ka (Ł. 
O)'ą ;p:rzed n~~·spelna mi.esdą~em i 4:0 z ' gu: Łoza ze ,,Skzelca ' . lubelskie~o. e:ni- ' metę pieszo. Po przekroczeniu mety, K. S.). 
B~ga~j~ 'oraz re~~ z H!s~paniją mó~ą grant polski z raryża, Hadryś i Cie cha- ,' Olec~~ ~s.k.utek wycz~rpania . zemdla.ł. . I Mec.z' fiin1afo~ ŁKS .• Crnoo.via, któ­
n.a~·leipl0.J o wys1?1k1•e,1 klas·te nasiz,ego me· n11wsk1 z W f .C. W1lman1e entuziastycznte w1tah . ry z,akonczył SH~ zwyic1.ęstwem ŁKS-u 
dz1e1nego przecirwimka. · I Trasa była bar.110 cię.?,ka . ~dyż roz-. uczestników biegu i mimo niepogody, 'i· 11 :6 (4:4) miał l)lrzebieig seinsaic~iny. Ora 
. Mecz P.011$.ka --;- Ju.gosławja roz~rywa mokła wskutek bezu;nannie pa dającego 1 

zebrali się tłumnie na mecie. cov1a prowadziła czterokrotnie, przy• 
się o nagrodę ofiM"owainą przez Pana deszczu. j W czwartym dniu biegu, prowadzi r.i:em nawet 4:2, wyilwrzyis1tując fakt, że 
Prezydenfa Rzeczyposipoli>tej Po.lskie.j. : Pierwsz.y p-rzekroczył metę Olecki- · Olecki. Gła7.eWISlka była kon<f-uzfo.wan.a i tlla pe· 
~a~rodę sfatiowii kiopja bronzowa pom- . 7 godz. 26 min. 8 sek., drugi - Lipiński, 1 wie.n cz.as mU1siała OipUŚcić boi1sko. 
niiika króla Zygmunta III z o·dt?owi•e·dnim ; Do P'rzerwy udało si.ę j.ednak LKS-owi 

~:~;~, ikr;rz:;:::iż;~ :~~~!; ~~ PZPN uczcił śmierć d-ra [entnarowskiego ~~~:11:r~e~~g~~z~:;,1eż;K!::·ał !:1 
krobn1e w ciągu trze.eh lat. ,. ch,,nil.ami wtażeni•e ~ry na 1 bramkę. 

Mecz n.iedizJetny w Warszawie jest Nasz warszawski koresp-0ndent (RM) te•le- Rudolf, podkreśl~jąc zasługi potożone Bramiki dila ŁKS-u zidiobvły: Gła.żew-
pi.erwiszem ęo•tkait11iiem o tę n•agrodę i fonuie: ś. p. d-ra Centnarowskiego dla sportu "ka 5 J •awiors1ka 4 i Kwaśn1i1ewtSka 2. W 
*{jMlf!AAW~ W poniedziałek odbyło się w War- piłkarskiego w Polsce. ' ŁKS-i'e cały zesipół ~rał b. dobrze, a 
~ff~: lł"t~"fl'.PIM szawie nadzwyczajne ·posiedzenie Za:- Postanoy.riono wydelegować przed„ s7..c?'~~ól1ni.e Głaiews.ka p!Om·iitno koin~.u-

MI• adzynarOdOWe r~ądu PZPN-u w związku z nagłą śmier stawicieli Za~zą~u PZPN-u na pogrzeb: 7.M. Dla Cr·a0<ovi.i wszys.tkiie bramki z,d•o· 
'= Clą honorowego prezesa PZPN-u d-ra który ·Odbędz;e Się w .$rodę o gop.z . .16-e1 była c ... er s.ka (2 z rmtów karnych} . Tur 

j mistrzostwa 4:eniSOWe c;entnarowskiego. . . . w Krakowie. . . . . . - nie.i był b. dobrze przygot.owany. Zain· . 
~· . • _ • , Do zebranych, którzy '1CZC1h pam1ę.ć . przeds taw1c1eh swo1cą ~el.eguJe rów tern81owaini.e Z111acme. 

Wozor~, w po.nned1z.i.ałek, z ?Owodltl Zmar1e.go prz7z pows ame pr~emów1ł mez do Krakowa Zarząd L1g1 oraz ZaM ~Fłfffi!~~;M 
mejpOgody, :ziaą>owiedzllsane m[ęd!z.yinaro• urzęduJący wiceprezes PZPN-u pułk. rząd PKS-u. ",'1" • - • . • ' " „ 1PłW 

:;c~1:~~:wa tem~we Po·~i nie! w·1adomoścllll1 Uczestnicy biegu -P~erws•ze gry w · tumie1u tym, który - zagraniczne odpoczywa~ą 
ftomadz.i cZiołowe n<l!s~e rakiety i kilka 1 - • • • ·~ -

makiomiitycli nazw~sk zat1:r" ·"~'C"„ych ro·· W meczu tenisowym Szwajcaria - mienione czfory gałęzie sportu, r·ozpo-
1 

D "'· ' · k t . . .:i. ·a 
5' ... „ ,M ...... , ... B I · h D . k 1934 . · . . 10 'd . 'k b z1~, we wv0rre , n.as1 ą,pil przeW:LUJZa 

poozną Eli<ę dz..i,ś we wforeik e gJa o pu ar av1sa na ro - czme JUZ w mu paz z1er1111 a . r. . d:n 1 • dlb • 
· ' • ·i;wyciężyli szwajcarzy w s·tosunku 3:2 przygotowawczy trening na stadjonj.e na P'1'~erwa ie 0 0111.rnwa w 0 .ywa1ą· 

• • • •.• berlifiskim. Będą oni zakwa~erowani, l cym s.1ę od .~?bo·ty biegu kolarsiklllll „do 
Mistrzostwa Piłki wodnej Międzypaństwowy mecz lekkoatle- żywieni i trenowani na koszt państwa I oko.pła Polski . d d . W'l 

zakOńCZ tyczny Szwecja - Norwegja zalkof1· 1 Zawodnicy trenowani będą nie przez . rzerwę sipę a;ą zawo .mcy w . i· . One I czyi slę zwycięstwem szwedów w sto instruktorów czy tren~rów zawodo- i n1·e, które przy~ot•owało d:la nioh cieka-
Tego•rocZ1ne m~sfu-Ztositwa Hgi piłki wod sunku 117:56. j wych. lecz - przez naJlepszych zaM 1

1 
wy proigram dma. 

nej ~o·stały w niiedi.?Jieilę zaikończone. Ty· I · .•. wodników niemieckich - specjalistów. • „ • 
tuł. mistrza zdobył E. K. s. Katowiice, ' . w niedzielę -Odbyty się w Sztokhol- i Międzyn~.rodowe, mistrzo~twa teni- Druzyna Hnion-Tour~mnu 
ma1ąic 14 z.dlobytych i 2 stracone punk- ; mie zawody motocykl-owe o . Grnnd j sowe Estom1 zakonci;yty się general· ' ~.• '~ 
ty. Wicemiistrzem ZO:sfał WCllt'ISIZawski A. Prix Europy, z udziałem znanych kie- nym triumfem ralkiet niemieckich. Den- na mecz bokserski z Wartą. 
z. S. - 11 pkt. zd~o~ytych . i 5 s.traco• rowców europejskich. i k~r wygrał si:ngla •. bijąc L~sn~. 6:1, 6:3, Na mecz drużynowy z kilkakrotnym 
nyoh; Dalsze dwa miei~sica żaJęły zespoły Zwyciężył szwed Kallon na maszy- . 6.4. Kalm.eyer smi;da pan bIJąc Bagh 
Miakkabi - 3 pkt. zdiob•..i.ych i s sŁTaco· 1,. nie tluskv.arna. Naskutek. zderzenia na. 1 6:2, 6:.3, wreszcie Kallrneyer. P1,'etzner mistrzem drużynowym Polski poznań-

h 
1

' t b ł i t kl t d k w d bi E t ską Wartą, Union - Touring wystąpi w 
nyic oraz Cracovia któria zd:olbyła 6 pikt. ' orze za 1 s ę mo ocy 1s a szwe z 1, grę mieszaną. ou u s onczycy sk•adzi'e zasi'lonym Wdowi'n'skim z Bar-
a 6fraoił.a 10. Landberg. . Puk. Lasn JJobili Schwen.kera, Pi.etzne- 1 

-

z li.gi spadł Hakoah, która w mistrz,o . ~.· . . ra 6:1. 7:5, 7:5. Kochby i Kłodasem z Wimy. Skład 
stwa·ch zda.był zaledwie jeden p•unkt tir W .od?ywaj~cych s1e w ~uryme ~~ Union - Touringu będzie następujący: w. 
cąc 15 ' a akadem1ck1ch mistrzostwach świata u- Mistrzostwa pływackie Francji orzy- lkog. Bi.cer I, w:,Pi~rk. Bicer 1, w. lekka 

D 'r . ·-.:~. d zyskano nast. ważni·ejsze wyinEki: niosły wyniki następuja.ce: Taris wy- Frank 1 :Wdow;nsk1. <BK), ':'."· półśr. Ba-
. 0 igi w wY""''='ll przep,rowa ·zo_nych W tumieju na florety Ang!ja poko- grał 100 mtr. w 1:108 (drugi był Die- I ranowsk1, w. sredma Schon, w. póle. 
rozgrywek weszła wiarsza~slka ~e~Ja. nała Niemcy lePstym stosunkiem tra- ner 1 :03,8), 200 mtr.' w 2:19, 400 mtr. 1 Kłodas i w. ciężka Poul. 

. W r?·ku przyszłym w lvdze p1ł\k.1 wo•d fień przy identycznej cyfrze punktów 5:01. 500 mtr. w 22:13. 200 mtr. st. klas 
n~ g.rac będą tedy: d~a ~uby wars.za:v 8:8. Niemcy pokonały uprzednio Wę- Schoebel 2:58,2, 100 mtr. nawznak 2) 
s~łe, dwa - krakowskie t J•e1cLen kafawt:c gry 4:2· Italj.a-Wegry 9:1. Francja - Noual 1 :14,8, Fay·e 1 :15,6 3) Torgiews.ki 
ki. Anglja 16:0. Anglfa-Węgry 2:14. ltal- 1:22; 4x200 mtr. Enfaints de Nentun 

Finałowe spotkanie 
o puhar Europy środkowe) 

ja-Czechosł·owacJa 16:0. Praincja - 10:17.4. 10 mtr. pań Blondeau 1:16,8. 2) 
Cracovia w Pradze Hiszpania 15:1. Salgado 1:17,2, 400 mtr. Pleurte 6:48,2, W Medjolanie rozegrany został w 

W mistrzostwach rozipoczęły się Już 2) Salgado 6:54; 200 mtr. st. klas Ourth obecności 35 tysięcy widzów finałowy 
gry w tenisie i w boksie. Jak wiadomo. 3:30,4. sztafeta 4x100 i 3x100 sit. klas mecz piłkarski o puhar środkowej curo-Jak srię dowiadujemy - jesizc,ze w 

bi .eżącyrn mie.stią.cu piłkarska drużyn.a 
Cracovii ro,zegra S!PO'l1kanie z czeską Sla 
vią 'ł' Pradze. 

Sukcesy polskich kolarzy 
we Francji 

Polska w zawodach tych udziału nie Mouettes 5:25,8 i 4:3·2,2· PY między Ambrosianą a Austrią. 
bierz.e. ·:. Po zaciętej walce mecz zakończył 

W pike nożnej Niemcy l)OkonaH Mistr:wstwa lekkoatletyczne Nor- się zwycięstwem drużyny włoskiej w 
Węgrów 4:2 (2:2). we,gji, rO'Legrane w Oslo na sfacUonie stosunku 2:1 (2:0). 

;.·~ Bille't, przyniosły następujące ciekawe W pierwszej połowie wiedeńczycy 
KomisarL sportowy Rzeszyl niemiecM wynilkii: 100 i 200 mtr.: Iiagen 1019 i grają doskonale, jednak ich atak zawo­

kiej, von Osten Tschammer, zdecydo- 22,5, 5 klm. Braathe 15:19,1. 110 płotki: dzi kompletnie pod bramka,. Mimo gwat 
wat że sporty: piłki nożnej, lekkoat· ttauge i Al·brechts·en oo 15 sek., 400 townej przewagi drużyny wiedeńskiej 

W kolarskie.m Grand Prix w Donain !etyczny gimnastyczny i pfyWadki ma- plotki ttaug-e 55, tyczka Nielsen 375, wynik do 43 min. jest bezbramkowy. 
polscy. zawodni.7y: Galica, Broje~kii i G~ j Ja. być p~łączone w jeden wspólnv zwią :Eli'k 190, 2) Ka'lvorsem 187. · Zupełnie nieoczekiwanie wlosi zdo-
dowsk1 p rzybyli na metę w p•terwsze~ zek państwowy pod nazwą: federacja !.,.*, bywają w tym okresie j edną bramkę a 
czwórce zawodników. _ gimnastyc~na i sportowa. Na mistrzostwach okręgowyich w minutę późni ej druga_. 

Brojeckiemu przyznano s•pecjalną na- Nowa organizacja natvchmiast za- Sz\vecji 8 zawodników przebiedo 800 •i' Po przerwie lepiej grają włosi, mimo 
grodę miasta Donai,n. brata się do pracv nad przvg-otowa- mtr. poniżej 2 minut, 16-tu - 10 kim , to udaje się wiedeńczykom zdobyć 

W okręgowvch mtS1Łrzostwach pły- niem zawodników do h!!"lysk olimplj- poniżej 33 min• 37 - 5 k1m. poniżej 161 bramkę. 
wa:ckkh polak Walasiak za.jął 2 miejsce skich, 1936 r. w Berlinie. Nailef'szvch l m. Mimo to byto mato prawdziwie do- Sędziował b. słabo p, Gluck z Bu· 
w hieS'.u. .~.a 1500 mtr. w czasie 28:16,4 s. 500 zawodników, reprezentujących wy- brych wyników. dapesztJL, 
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ra]owe" zawo lotnlcze 

Pierwszy pociąg linii średnicowej, wiozący Głowę Państwa i członków rządu, 
po wyjściu z tunelu wjeżdża na nowy wiadukt kolejowy na Wiśle. 

Jg&Et ,„ 
Cwiczenl . ratownicze na olaży holenderskleJ 

Zdiccie pokazuje ćwiczenia, demonstrowane przez ochotnicze k:Olumn ra 
nicze wobec gości kąpielowych na plażach holenderskich. 

= ' UX~IU'.:;c;i;::;w;:esa.!JEWt-±rnWUO::ZWt:!ft-OJ:!n&WX'H~łiS' :CLD W sw-a 

W sobotę rozpoczęły się w stolicy V -te krajowe zawody lotnicze, zorganizowa• 
ne przez LOPP i Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej. Na zdjęciu p. min. But­
kiewicz podczas przeglądu samolotów na lotnisku MokOtowskiem w rozmowie 

z inż. Grzeszczykiem, pionierem polskiego szybownictwa. 
il ..... -WQdne narty 

I Zdjęcie przedstawia parę narciarzy wodnych, którzy poruszafą się podobnie, 
jak narciarze górscy. Kile nart umocowane są na plerścleiilacb, noszonych na 

rękach. 

Codzienna nowelka ,,Expressu„ sł1a - Tak iiuż na debie czekałem. f - Józefie - ipis.afa - od peWIIlego 
- Co się stało? - zaipyt·ał trochę za 1 c~aw łączyły mnie z ~ohne~ ~ardzo blis 

l'ge·'· · oaedJ-„ h'2nn11_..1-ero ndepo.kojony prxyijadel. - Widzę, że .kie Sttosunk1. Joh~ n~az im prOtP<>n<>· 
!0l 5 '911 \!9.8 .ll1ł chodizi o jaiką.ś pow.ażnieijszą sprawę. I w.ail: mu! bym z mm uc1e~ld.a do Europy . 

. , . . . . - Taik jest, przystępuję -0dra.zu, do O~a~ał.am. mu. Ter~~ 1e'!n.ak, gdy do-
Józef W.i.llik, właścM:iel znanego no· I Nie.stety Jednak ch()ldz1ło zupełme o sed..~a rzeczy _ odpa.rł mu cicho Józef wiedz.iał·am mę o tW'O)eJ rutme, postano· 

wojorskiego dom~ bankowego, już o~ kH , coś ?ineg~. Wi1kitot"ja wy~ią~nę~a z k~e- j _ Jestem zruinowany. Wiesz przecież: wił~ ~o;zy~>tać. z jego pr~~zycj.i. Bo 
ku godzin uw.a.żme przeglądał paa>1ery, szem sążrnsty rachunek Jakiegoś saLonu że całe pieniądze ulokowałem w aktjach prz.ec1ez ciebie mMy właściwie me ko· 
leżące na biuiiku w iego gabinecie. j mód i wręczając go mężowL powiedz.ia- j trustu Co·opera. A:kcje te Sltrasznie spad· c~ała;m, ~ John ~ył ~ z.a'WS!Z~ b~dzo 

Tak, nie ulegał•o już żadnej wątplitwa~ · ła: , . . . ły. N.ie ulega wą.bpliwości że wkrótce blm. N1e. SZIU~J nuue, .bo. to 1est oez· 
ści, że grozi mu rui:na. Jeszcze ,przed I . --: ~yobraz. s~btie, ze ten rach~nek znów pójdą w górę. Ale tymczasem .z:na· cetcm;e. Ni~ w~ocę do. cieb;e: 
s :: e ś:::.iu miesiącami możllJa było wszySltko ! le~y ,iuz. pa.rę mteStę7y. Teraz właśru-e w . lwzłem się w sytuacji bez wyjściia. Jeśli . Jozef me miał zamiaru J0J szukać. 
uratować, ale terruz _już jest z~óźno. I te] fiirmn

1
e ~ z.robic n~ obstaluneik~ '. ty ~nie nie uratujesz, jutro ~afd~ się w j Poe?? Pr~eci.ie~ ta kobieta nie była 

. Gd'Y 'Przysdy p1.eirwsze .mepowodze· j Wl,ęc mus.zę am ur~gulowa~ s~ary rachu I oblit;zu baniki~ctwa. Oh~ę c1ę Wt·ęc 'P~." : ~arta 1e:g1~ nufo~c1! I pomyśle~, te prz~~ 
ma, należało przeid.ewszysit1k1em zrezygno 1 nekW. ~rl~kyszdłła.m więc P

1 
od lt~:ii.ą~ze. pr-0.Stć, byś wziął o.de mme połowę ~kcJL n.tą własnte się Z!'Ul]nował, ze dla meo 

wctć z ryzykownych spekulacyj. Ale ! t ugo spoig ą a zome pre>sto ; Tu chodizi ty1ko o 100 tysdęcy dJOLarów. : W1S1zys:tiko poświęcił! ' 
Wi.llik właśnie wówczas rzucił się na l w oczy. . . . . I Ta suma niem~ przecież dila oiebie w.ięk I gdyby choć uciekła z kim innym, ' a 
akcję trustu naftowego Copper, które !: . Teiraz kbyła n~Jl~sza okazJa. Mu.stał I szego znaczem.a. A możesz przytem du· nie właśnie z Johnem, z jego najserd..ecz 

łt . d ł ll t t , ,eq wszysrt o powteQZ'leć żo arobić . . . . 1 I W 'b 
gwa owme spa a y, cząc na o, e · · . I z · · , n1e:iszem przy1actJe.em ten sposo 
wkrótc.e pójdą w górę. W paru słowach. zap~nał Ją ze swą - Wyk.LucZ?De - odp~rł mu Jo~ przecież stracił dwie osoby, które obda-

Afe te obliczenia .zawiodły" Ak<:j~ tru k~tas~rofalną sytrua.c:Ją .. Nie ukrył. przed I s?no.w~ - me mam.~a~·aru przea; ~te rzał bez.granicznym zaufaniem. 
st~ naft.owe&? spadały w ce~1e z d;i~a .na 

1 
mą niczego. Pr.zytZnał &J.ę nawet, z~ ~ze· b1e s1ę rtlJ)OOwiać .. Zwroc się .do .kogo m· 1 Teraiz już niema nikogo. 

dzteń. Już rukt popro.stu me chci.ał ich ~ k·a na swego serde·cznego przYJaCLela n ego z ipodohnem1 propozy<:JiMIM . p ł . . , k ,.. d 
kupować l Johna i jeśli ·on mu nie pomoże, to jut Józef z<1Jg ..... 7ł wargi Nie """"dziewail: I rzez ca ~:i·odc nhł~ zmruzby1. o a. uł ,Y · ! · · t · d · · ~ r- · · "Il'"~ · · rano przys.zeU11 •O 1ura, yf zupe me 

I dlatego WHli.k z1nal.aizł sii.ę na prngu me &o me ura• UJe prze rumą. się tego dow. Ale trudno, trzeba się by si . 
b::mkruct~a. Wła~ci~ie ie.mu osobiście f W1k~orja. przez pa~~ ch~11 milczała. J.o pog°'dzić z losem. I ~ w biurze cz·ekała go wielika niesp-0 
mało :mdeZ'afo na p1emądzach. I ~r~z.c1e J?dnak. :l'Jb~yła się do męta, John pod1ał mu rękę i s.:zyihko odida- dzJianka. Akcje trustu Co1Jpera gwałtow· 

Ale 'Przecież w g.rę wchodziła Wikt.-0.r I usci.snęł.a go 1 pow1edziała: lił się. I nie zwyżkowały. O dwu~astej os·iągnęły 
ja, je~o .fona, kobieta, którą kochał do - W. ta:kim razie ?~z~ście ,n}e p~j-1 . Blł!11k.i~r ~n.ów z.ostał sam. Do .godzi.ny 

1 
one tak wysoki kurs, że Will.ik był znów 

sz.alenstwa. A on.a przywykł.a do luksusu l dę do te1 firmy! Mte.JmY naidzteJę, ze d'ZltewJątei wieczorem ślęczał nad pa<pte· bogatym człowieki~m. 
i z .Pe:wnoś~ą nie potrafiła!'y ~rzystoso· wsizystko bęct:-ie ~Qbrze! Wieczorem się 

1
1 rami i .wr~s~cie poiechał '!io. dom~. T<l;m . A w k.il~an~ście minut p•'·źniej ban· 

wac się do mnyah W1arun1kow zyc1a. zobaczymy, Jozef1el przyna.1mmeą czekała na mego WJktorJa. kier zastrzelił się w swym gabinecie . 
. Gdy W.i.lli'k rozmyś~ał nad. swą .syt.u- 'B.ank!er n~e zauważył, ż~ q~o oma~, Przy jej boku z.aipoonni o swych tros.- i . _.Ni~ mogę tego zrozumieć _ po· 

aa1ą , nagle otworzyły się drzwi g<1Jbm~tu. :ze:l'Le ru~ wywa~o zibyt wielkiego ';Vira 1 kaoh. . . „ . I w1ec1z1ał 1ego prokurent, który pierw~zy 
Bankier aż p-0idskoczył na krześle.. zema na zorne. Nt~ był on z.resztą mgdy ! . . Lecz \VJikt.011Jl nne ?vło w domu. Słu- ; wszedł do gabinetu i nat•knął się na zwło 

To była W1ktorjal d01brym psychol?g1en;i. . . I zący. pow:Jedz1iał mu,. ze pr7!ed ~rze?la 
1 
ki _ Gdyiby Willik wcwraj zastrzelił się 

Pr~ecież d? tej po~y ni~dy nie przy· Upłynę~o ~o"". kilkanaśc1e mmrut. godz.~a~1 dokąś WY!Jech~ła, z<1Jbt.e.ra1ąc nde z,~ziiw.iłbym się woale„, Ale dziś~ 
chodził~ do bi:ura. _Mo~e ~tęc teriaz wy· Wreszcie z1·~w1~ Jo.hn: 

1 

U!. sobą t.rz.y kufry._ Na biurku letał hst, Przec:eż. dziś stał się on znów bogatym 
croł·a, ze mu Jest zle 1 przyszła go po· - Baridzo się cieszę ześ przyszed~ - kt·ory mu po.:zositaw1ła. czAow1ek1en. Tłum. B, 
ci.eszyć, uSip'Okoić. :wwołał doń ban1k.ieir, powstają<: z kirze Józe·f szyibko rinerwał kopertę. 
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